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Tolefton Mr. 


Od Redakcyi. — . | 
W styczniu roku przyszłego rozpocznie- 
my w feletonie druk powieści, nagrodzo- 
nej na konkursie Kuryera Codziennego w 
Warszawie, pióra Emmy Jeleńskiej, 
pod tytułem: 
„PanienkKac. 
W warunkach konkursu, na którym pra- 
ca ta zdobyła pierwsza nagrodę, powie- 
dzianem było. iż powieść nagrodzona bę- 
dzie się mogła znajdować w każdym do- 
-~ mu polskim. Warunkowi temu z pomiędzy 
przeszło 60 współzawodniczących najlepiej 
odpowiedział talent niewieści p. Jeleńskiej. 
Po ukończeniu drukującej się obecnie 
owieści Jasieńczyka* „W Wiel- 
giem*, co jeszcze w ciągu grudnia na- 
stapi, w styczniu drukować będziemy do- 
kończenie tak interesującej powieści Sta- 
nisława Reymonta. p. t: 
„Ziemia obiecana“. 
Na przypadającą w roku przyszłym se- 
tną rocznicę urodzin 


Adama Mickiewicza 
zamieszczać będziemy studyum o genial- 
nym wieszczu, pióra dra Adama Beł- 
cikowskiego. 

Niezależnie od powieści oryginalnych i 
studyów literackich, zamieszczać będziemy 
w drugim feletonie tłómaczenia rozgło- 
śnych i wartościowych utworów literatury 
zagranicznej. 

Zwracamy również uwagę Ozytelników 
na dział oryginalnych, z poważnych żró- 
deł ezerpanych korespondencyj naszych z 
Królestwa Polskiego i ziem polskich pod 
zaborem rosyjskim. Listy te stale zamie- 
szczać będziemy. 

Silnie rozwinięty dział wiadomości te- 
iegraficznych i telefonicznych 7a- 
pewni i nadal dziennikowi naszemu aktual- 
ność pod względem informacyjnym. 


Głos rosyjski 0 ugodzie. 


Now. Wrem. zamieściło trzy artykuły p. M. 
Engelharda, pisane z powodu pobytu jego 
w Królestwie Polskiem. Uwagi publicysty ro- 
syjskiego odnoszą się w części do obyczajów i 
urządzeń miejskich, ale autor poruszył także 
ze stanowiska politycznego kwestyę pojednania 
polsko rosyjskiego. P. Engelhard należy do wy 
bitnych osobistości pośród inteligencyi rosyjskiej, 
i wszystko, eo pisze, odzuacza się pewną samo- 
dzielnością i niezawisłością sądu orsz krytycy- 
zmem, wyrobionym przez naukę i rozmyślanie; 
obok tego nie jest wolnym jednakże od pewnych 
uprzedzeń i nie odznacza się bynajmniej Bzcze- 
gólną jakąś sympatyą dla Polaków. Tem wię- 
ksze też robią wrażenie jego krytyczne uwagi 
o postępowaniu rządu rosyjskiego i o rosyjskiej 
administracyi w Kongresówce. 


Maryan Jasieńczyk. 


W WIELGIEM. 


POWIEŚĆ. 


63 (Ciąg dalszy). 

Póżuym wieczorem, dla niepoznaki wyszła na 
„bę, a no, jakoby i nie nie zaszło, udawać 
jęła. „Dziad“ z pola wrócił jakiś raźniejszy, że 
mu to Wicek, choć na swój rozum, a gospodar- 
kę utrzymał w ładzie, uprawił, obsiał, jako się 
patrzy; sprzęt zaczął siana. 

— Przez gospodarskiej zaś zdolił ręki. 

I eoraz ino to na chłopaka, t) na „smarkulę*, 
a popatrywał, aż ci się całkiem i rozweselił. 
A to — powiada — trza nam się będzie 
jutro z południa chycić za łąki, Magduś, nie- 
wiasto!.. 

Nie zaprzeczyła, w duchu się jednak roz- 
śmiała tylko z tej tam ochoty, co to się w kar- 
czmie pewnikiem po mszy skończy pod ławą. 
— Niech się z kumami zwącha — myślała — 
bo z Wojtkową Kaj-ta-nijaczką — jak ją 
z drwinami zwała za oczy — a będzie łąka. 
Tylko że z chłopem coś się w tej gminie stało 
dziwnego, ni go zmiarkować... 

— Ten sam ci niby, a no, inakszy. 

Po nocy, prawie że nieprzespanej, bo to i 
ury słyszała trzecie, rankiem się jednak ze 
wała wczesnym, i də „kościółka“ poszła z in- 
mi dla „ciekawości“. Ludzi się ze wsi zebrało 
chę, na poczęstunek „co najchytrzejszych*: 
l, Wsjtkowa, Kosiór, Nachyła, same pijaki. 
Oj, będą ci to — myślała — łąki, będą 
a!l... — aż tu i patrzy, a ksiądz z za- 
i w albie wychodzi ino i stule, za nim 
isko. W konfesyonale siadł o'o proboszcz 
ucha „dziada“. 

|Teraz dopiero wspomuiała sobie, że chłop był 
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za cały miesiąc. 
ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad 


Na wstępie swego artykułu o pojednaniu 
polsko-rosyjskiem p. Eogelhard zaznacza, że za- 
chowywał się z mimowolnem niedowierzaniem 


względem polskiego nastroju pojednawczego, w skargach Polaków jest część prawdy; lecz 
jakoteż względem stronnictwa ugodowego, o ciężary, które spadły na społeczeństwo polskie, 
którem tyle mówiono w Petersburgu: „Samo ; nie ominęły pleców także społeczeństwa rosyj- 
postawienie tej sprawy — powiada — wyda- skiego. ] 1 
wało mi się fałszywem. Polacy oświadczyli, że! „urzędowości* w okresie z przed reformy. — 
pojednali się z Rosyą. Był czas, kiedy Herem | Wreszcie też razem z wprowadzeniem do szkoły 


pisał jeszcze bardziej wzruszejąco: „Polacy 
przebaczają nam*. Wprawdzie za frazes ten 
drogo zapłacił. Zaraz prenumerata Kolokota 


spadła z dwóch tysięcy do pięeiuset egzemplarzy | polskiej. Jeżeli anegdotyczna iegenda opowiada, 
i odtąd już nie wzrastała, choć wśród społe- |że podobno jeden z administratorów kraju przy- 
czeństwa rosyjskiego nawet później trafiali się sięgał, iż po dziesięciu latach jego rządów ma- 
ludzie, gotowi prosić Polskę o przebaczenie zajtki Polki zaczną po rosyjsku rozmawiać ze 
to, że Rosya osłoniła ją swem potężnem skrzy- swemi dziećmi, to w epoce wzmocnionego kla- 
dłem i obroniła od szybkiego zatonięcia w mo- |sycyzmu którykolwiek z pedagogów także mógł 
rzu niemieckiem; obdarzywszy włościan pol-|wygłosić hanibalową przysięgę, że za lat kilka 
skich ziemią, samorządem i w ogólności organi- |matki Rosyanki będą rozmawiały z dziećmi po 
zacyą, pierwsza chłopu polskiemu dała byt cy- | łacinie. 


wilny; zniósłszy granicę celną między sobą, a 


zburzonem przez historyę państwem, otworzyła | zg 
mu olbrzymi, wolny od opłat rynek i do nie- | biurokratyczna, urzędnicza. Życie organiczne za- 
by wałej wysokości podniosła dobrobyt kraju; marło, zamknęło się w samem sobie. Działalność 
nareszcie otworzyła Polakom wstęp na urzędy |gąmorzutna znikła. Ta zasada powierzchowna, 
państwowe w cesarstwie we wszystkich gałę- mając przed sobą pole otwarte, naturalnie, oka- 


ziach pożytecznej działalności*. 


Po tej pyszałkowatej i nie wolnej od szowi- | przeciwwagi, mimowoli wkraczała do dziedzin 
nizmu uwadze o rzekomych dobrodziejstwach, |sobie obcych, dotknęła samej treści Życia. 


jakie Rosya wyświadczyła Polsce, Engelhard 


szydzi z pojednawczej polityki Polaków, dając |możliwą jest ze strony władzy rosyjskiej próba 
tem nauczkę naszym ugodowcom, których na-|niejakiego zaufania, to któż się z tem nie zgo- 


zywa „miodopłynnymi poczeiwcami*, zaznacza- 
jąc, że pod ich słodką powierzcebownością za- 


wsze ukrywa się mnóstwo drobnej egoistycznej | nierozgsądkiem? Rozwijając się bez hamulca, nie 


złości i interesów i osobistycb. 


Mówiąc jednakże o ogólnycb stosunkach pol-|pozbawi Polaków indywidualizmu. Czy to jest 
sko-rosyjskich, p. Engelhard łagodzi swój kry- | potrzebne? 


tyczny pogląd trafnemi uwagami o wadach sy- 
stemu administracyjnego, jakiego rząd rosyjski 
trzyma się w Królestwie Polskiem. Biorąc za 


asumpt swoją rozmowę z p. Wydźgą, publicysta | glądowi na prąd pojednawczy, jaki objawił 
rosyjski wypowiada zdanie, że ani przeciwko |się pośród ludności polskiej: 


wierze katolickiej, ani przeciwko językowi pol- 


skiemu rząd występować nie powinien, ale po-|nie zadziwiającego. Jest to objaw, który dojrze- 
nieważ w Królestwie Polskiem istnieje rosyjska |wa od dawna i ma swoją historyę. Objaw to 
administracya państwowa, przeto wszystkie jej |niezależyny nawet od polityki administracyjnej. 
funkcye powinny odbywać się w języku pań-| Wydało go samo życie. Jego obecność wyraziła 


stwowym, tj. rosyjskim. 


— Niech się odbywają; ale w takim razie |wywołany przyjazdem cara Mikołaja do War- 
aby |szawy. Publicystyka rosyjąka je zrozumiała 
nie wkraczała w obcy jej zakres — odrzekł in-|jednak tego, co mianowicie zaszło przed jej 0- 


należy określić granice państwowości, 


terlokutor publicysty rosyjskiego 
Tu p. Eogelhard przyznał mu słuszność i 


wspominając o tem w swym artykule, następa-| Polacy pojednali się z nami? Ciągle nienawi- 


jące do kwestyi tej nawiązuje uwagi: 


„Nic będę się wdawał w detaliczoą krytykę | Czyż można wierzyć w szczerość ich zapowie- 
systemu administracyjnego, stosowanego w kra- |dzi?% I oto pod wpływem niezrozumienia faktu, 
ju. Wskażę tylko na jednę stronę tego przed-|gazeta objaw ten, bezwarunkowo radosny, trak- 


miotu. 


„Rosyjska organizacya państwowa, nie mó- |dliwego, odpychającego. 


wiąc już o tem, że zastosowuje się w kraju od- 


powiednio do wyrobionego o nim pojęcia, jako |umf. „Ciągłe nas Polacy nienawidzili, a teraz 
o kraju niespokojnym, niezjednanym, musi z ko- |nagle przejrzeli na oczy. Jakież szczęście !“ 


nieczności, obok zalet, mieć i te wspólne całemu 


naszemu systemowi biurokratycznemu wady, na |dnawczy w społeczeństwie polskiem uważały za 
Zastąpienie |objaw, wypływający z charakteru danej chwili. 
żywego życia przez regulamin, wzrostu organi- | Jeśliby tak było istotnie, w takim razie dziwną- 
cznego przez zewnętrzny porządek państwowy, |by była radość z tego, co ze względu na swe 
nieunikniony gwałt nad Życiem, stanowiący nagłe powstanie oczywiście nie rokowałoby dłu- 
właściwość biarokratyzmu, na wydepianym grun- |giego życia, a być może nie byłoby też szczerem... 
cie Powiśla musiał się odbić i odbił rzeczywi-| Tymczasem w naszych oczach powoli wyra- 


które wskazywali już słowianofile. 


na czczo, i przy śniadaniu nie brał nie w usta. 
Co mu się stało? Toć wielkanocną odbywał spo- 
wiedź, odbył niedawno i znów się słuchał. A zaś 
o miczem ani jej pisnął. Zaraz po Sanctus, jako 
i klęczał z boku pod chórem, tak i zwyczajem, 
wiadomo, chłopskim, buchnął ci krzyżem, a wraz 
dziewucha ode chrzcielnicy jak i nie rykniet... 

— Głupie dziewczysko!... 

Ledwo do końca i dosiedziała w onym ko- 
ściele, skoro zaś po mszy, chłop, jak patrzało, 
spraszał do karczmy, wpadła na chwilę zmiar- 
kować jako, co to i będzie?... Pierwsza spłaka- 
kana ni to okrutnie nad pomarłemi, że to na 
groby chodziła onych, weszła Wojtkowa, a za 
nią reszta. Wzdychać ci wzięła baba okrutnie, 
aż i do „dziada“: , 

— Hej, hejl.. kumeczku — rzeknie — zło- 
cisty!... — a w szynkfas patrzy, niby to w oł- 
tarz. — Dyć i pomarło się niebożątkom, zmarło 
obiema!... a no, co robić?.. wszystkie pomrzewa!.. 

Ale on ci jej jakby nie słyszał, zasie na kar- 
pang: A «I 

— Pijta — powiada — somsiedzi mili, pię- 
knie was proszę, ja pić nie będę, jako że — 
mówi — wyprzysięgniętym... re 

— Wyprzysięgnięty!.. Wyprzysięgnię:yl.. 

Żeby jej był kto grunt pod nogami usunął 
nagle, dach po nad głową zwalił i słońce, nie 
byłaby się ani wylękła tak, ni zdziwiła. 

— Wyprzysięgnięty!... „Dziad“ się wyprzy- 
siągł!... 2. 

Jakby ją oto gnało przed siebie, gnało prze- 
mocą, wprost do chaty pobiegła pędem i do ko- 
mory wpadła, do swojej; drzwi z miejsza ku- 
frem zaparła szczelnie, i jedno tylko wiedziała 
teraz, jedno jedynie, że jej w Świat było, w 
kwiat jak najprędzej, w świat choćby zaraz. Je 
żeli jeszcze łudzić się mogła, jeżeli jeszcze... to 
i przestała. Losy jej w myśli stanęły ojca Ja 
kóbowego, Franka, hulaki, eo to, jak po wsi 
szły o tem słuchy, wraz po kazaniu się tylko 


REFOR 


NOWA 


ście... Nie będąc polakofilem, ale znając tylko 
dobrze skłonność urzędnika rosyjskiego do „za- 
chwytów administracyjnych*, mogę uznać, tal 


Wspomnijmy np. choćby panowanie 


rosyjskiej klasycyzmu, doświadczyła ona ciężarów, 
w ogólnym zarysie analogicznych z temi, które 
przygnietły ducha i rozstroiły=nerwy młodzieży 


„W kraju panowała prawie wyłącznie jedna 
sada: zewnętrzna, administracyjno - polityczna, 


zała się niedołężną i ociężałą. Nie znajdując 
„Jeżeli nawet uznać, że względem Polaków 


dzi, że pozostawiać w kraju po dawnemu jedy- 
nie zasady zewnętrznej państwowości byłoby 


mając żadnej przeciwwagi, zasada ta zupełnie 


Następnie p. Engelhard przytacza słowa pe- 
wnego Rvsyanina, oddawna mieszkającego w War- 
szawie , które odpowiadają jego własnemu po- 


„W ruchu pojednawczym nie ma nie nowego, 


się w tym wybuchu entuzyazmu, który został 


czami. 
Moskiewskija Wiedomosti krzyknęły : „Jak to? 


dzili i nagle oświadczają się z przywiązaniem ! 


tuje tak, jakby stało się coś strasznego, szko- 


Pieterb. Wiedomosti przeciwnie, święciły try- 


Oba pisma myliły się w tem, że ruch poje- 


jednem wyprzysiągł także, jako to chłopu nie- 
wiele trzeba, i „zmiarkowała*. A no, nie bunty 
czyjeś postronne, nie podmawiania; a no, nie 
gadki były to ludzkie, ludzkie wymysły, „ino 
się oto przyśniły chłopu duszyczki obie!*... 

— łapie chamisko!... 

Teraz wiedziała. 

— Nie co inszego... nie co inszego... — jęła 
powtarzać, chodząc w gorączce, a gniew ją zno- 
wu chwycił i zawiść. 

Przepadło wszystko!... Jeśli nie zładzi, „na 
szczęt* przepadło!... Pójdzie z pieniędzmi 
„dziad* na plebanię, już go nie wstrzyma; dział 
Leśkiewiczów zakupi święcie, skoro na trze- 
Żwo. 

— Niedoczekanie!... 

I, jak za zwykłych fochów i dąsów, na o- 
biad nawet nie odemknęła, zaś po obiedzie, 
gdy się „chłopisko* wybierał w łąki, jak to obie- 
cał, a całym domem, i przez drzwi do niej 
wszezął zagadywać: 

— Daj mi ta Bpokójl... — burknęła tylko, 
czując, Że oto z „dziadem*, z chałupą, z chłop- 
stwem, z chamami raz i skończyła, 

Wiktę jej nawet zabrali z sobą, sama się te- 
dy została w chacie na pół dnia całe, sama z 
myślami. A no, nie darmo!... „Skalkulowała 
wszystko galanto*, humor jej nawet wrócił, 
swoboda, a uśpić pragnąc „dziada“ i innych, z 
łąk ich wieczerzą przyjęła oto, zwarzoną przez 
się, a chłopa odtąd zwała „Jakóbem*. 

Tylko że dzisiaj nie dała Wikcie wychodzić 
zrana krokiem z chałupy, by, jak mówiła, o- 
biad z kim miała zgotować wczesny, a zgoto- 
wany wysłać na łąki, tyli szmat drogi. Sama 
zaś także przyjść obiecała na popołudnie, po- 
módz w robocie, że się dziadzisko, widząc ją 
taką, aż rozochocił: 

— Magduś, — powiada, — kiej ci tak pa- 
dnie, toś kieby z miodu, Magduś, niewiasto!... 

— Głupie chamiskol... 
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stało wśród społeczeństwa polskiego przekona- 
nie o nieoddzielności kraju od Rosyi. W na- 
szych oczach rosły w moc tendencye pojednaw- 
cze. Wzmaeniały się bez względu na surowość 
rządów w kraju. Wcisnąć je napowrót do ziemi 
byłoby niemożliwością“. 

Publicysta rosyjski ubolewa jednakże, że tę 
politykę ugodową reprezentują najczęściej oso- 
bistosci do tego niepowołane i rolę przedstawi- 
cieli społeczeństwa przywłaszczają sobie ludzie 
przypadku, często wręcz bezczelni i bynajmniej 
nie zaszczyceni zaufaniem ogółu społeczeństwa. 
To też p. Engelhard sądzi, że lepiej byłoby dla 
rządu rosyjskiego mieć do czynienia zamiast 
tych samozwańczych przedstawicieli, z przed- 
stawicielami legalnymi. Wobec tego oświadcza 
się stanowczo za wprowadzeniem instytucyj au- 
tonomicznych w Królestwie Polskiem, a w szcze 
gólności samorządu miejskiego. 


„Ethnike Hetairia“ i Delyannis, 


Stowarzyszenie to, któremu przypisywano do- 
niosły m równocześnie tak fatalny wpływ na 
przebieg tegorocznych wypadków politycznych 
i wojennych w Grecyi, zagrożone procesem i 
potępiane przez znaczną ilość swych współziom- 
ków, ogłosiło w tych dniach broszurę, mającą 
na celu usprawiedliwienie jego zachowania się 
i postępowania. 

Wydział, rządzący sprawami „Ethnike Hetai- 
rii“, oświadcza w tej broszurze, iż pierwszymi 
założycielami stowarzyszenia byli oficerowie. Je 
go główna siła spoczywa w armii, która, widząc 
się zupełnie zaniedbaną , chciała lojalnemi spo- 
sobami przekonać władze o konieczności swej 
reorganizacyi. Celem „Hetatrii* było zjednocze- 
nie wszystkich Greków w związek narodowy ; 
dlatego też przyciągła ona dv siebie także Gre- 
ków kreteńskich. Na kilka tygodni przed wy- 
słaniem pułkownika Vassosa na Kretę, „He- 
tairia* przedłożyła królowi Jerzemu poufny me- 
moryał, w którym wskazała na stan armii, a 
równocześnie zarządziła takie środki, jakich — 
jej zdaniem — trzeba się było chwycić ze wzglę- 
du na wielce zawiłą sytuacyę na Wschodzie. 
Po zarządzeniu wyprawy pułkownika Vassosa 
na Kretę, „Ethnike Hetairia* oświadczyła, iż 
poddaje się rozkazom rządu. Wtedy to, jak twier- 
dzi antor broszury, rozpoczęły się stosunki mię- 
dzy y hią* a Delyannisem. Na dowód 
tego przytoczono treść dłuższej konferencyi jednego 
z delegatów stowarzyszenia z byłym prezyden- 
tem ministrów, z której wynika, że nietylko po- 
chwalał on myśl utworzenia nieregularnych od- 
działów powstańczych, ale nawet z niecierpli- 
wością oczekiwał wtargnięcia ich do Turcji. 
Przytoczony w załączeniu do broszury protokół 
z posiedzenia rady ministrów z dnia 12 marca 
r. b. stwierdza, iż postanowiła ona wydać „He- 
taru* 500.000 nabojów karabinowych ze skła- 
dów rządowych amunicyi, które rzeczywiście 
wręczono delegatom stowarzyszenia w Tessalii. 
Dalsze rozporządzenia ministra wojny poleca- 
ją władzom wojskowym wydanie tymże delega- 
tom rozmaitych przedmiotów, należącyeh do u- 
zbrojenia wojskowego. Dwóch oficerów armii 
regularnej, nazwiskiem Mylonnaisi Kapro- 
lopnlo, wysłano z rozkazem Delyannisa do 
oddziałów powstańczych. Oficerów tych, w przed- 


Z Wiktą jej poszło z miejsca, jak z płatka, 
ledwo coś nie coś jej napomknęła, a dziewka 
Zaraz: 

— Ja się ta do nich, a nie do kogo w służ- 
bę godziła, to i za niemi... — ale że, musi, 
chyba pieniądze i przewąchała, a prześpiegli- 
wa: 

— Ino pod kufer — rzekła nieznacznie — 
trza fury tęgiej, bo nikiej ciężki... 

I poleciała oto z obiadem, i do wieczora zo- 
stać już miała w łąkach z grabiami, ale po 
drodze wpaść na Borowiec, ojca tu do niej wy- 
prawić duchem. 

Zegar tymczasem wybił w komorze: dwuna- 
stą, pierwszą; już i na drugą dobrze wskazów- 
ka zbiegła po tarczy, gdy się 2 zadumy ocknę- 
ła Magdzia. Jakby coś nagle wspomniała sobie, 
szybko do kuira podbiegła z kluczem, a ciężkie 
w górę uniósłszy wieko, z dna, z pod bielizny, 
szmat i rupieci spory dobyla z niego Żeleźniak, 
z pokrywą na nim. wieko zamknęła, przysiadła 
obok i, jak na stole, na kufrze jęła składać pie- 
niądze. 

Więc wyjęła z baraniego worka, co leżał 
z wierzchu, zwitek banknotów, i rozwinęła: 
stówkami jeno sztuk było dziewięć i dwie dzie- 
siątki. Więc dalej srebro składała z garnka 
w rzędy, po dziesięć w rzędzie sztuk licząc 
każdym rzędów dwanaście, równo, jak obszył. 
Aż i ze spodu jedna za drugą, zwolna, ostro- 
żnie, po pięć już tylko do rzędu biorąc, dosta- 
wać jęła sztukę po sztuce, mniejsze i większe, 
miarą z osobna, jako je zwała wszystkie, nie 
znając, „dukaty* same: większych piętnaście, 
dwadzieścia mniejszych. Zarumieniona, siedziała 
teraz przed skarbem onym, a bez tchu prawie. 
Jakżeby ona, mając to wszystko w ręku, a 
w garści, ot tak przed sobą, na zawołanie, jeno 
brać w dłonie, bogactwo tyle, tyli majątek, ta 
ką moe grosza, skarb, skarb prawdziwy; jakże- 
by ona myśl zniosła bodaj, źe jej to wydrzeć 
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tronu do armii regularnej, oświadczając w od- 
nośnym rozkazie, iż uważa misyę ich za skoń- 
czoną. Oddziały regulurne odeszły ku granicy 
tureckiej na wyrażny rozkaz pułkownika Sa- 
pundzakisa, szefa sztabu armii, którą do- 
wodził następca tronu, co widać z tekstu roz- 
kazu jego, przytoczonego w broszurze. 

Delyannis żądał, aby „Hetatria* nie wysyła- 
ła oddziałów powstańczych do Epiru przed wy- 
powiedzeniem wojny Tureyi. Stało się wedle 
jego życzeń tak, że w tej części teatru woj- 
ny — przeciwnie, jak w Tessalii, — oddziały 
powstańcze wkroczyły na terytoryum tureckie 
razem z armią regularną grecką. 

Broszura kończy się wyliczeniem trzydziestu 
nazwisk oficerów, członków Hetatrii, którzy 
zginęli w czasie wojny grecko-tureckiej, i wy- 
kazem obrotu funduszami, jakie znajdowały się 
w rozporządzeniu stowarzyszenia. Fundusze te 
były poważne, gdyż wynosiły 1,200.000 drachm, 
czyli blisko sześć kroć sto tysięcy złotych reń- 
skich. 

Treść powyższej broszury jest rodzajem śmier- 
ci cywilnej dla Delyannisa, który, będąc je- 
szcze u władzy, wypierał się stanowczo wszel- 
kich z „Hełairią* stosunków, a jak obecnie się 
pokazuje, popierał usilnie jej czynności. Dopu- 
ścił się on tym sposobem z jednej stromy naru- 
szenia prawa międzynarodowego, wysyłając od- 
działy zbrojne przeciw Turcyi, zanim jej wojnę 
wypowiedział, z drugiej zaś — obniżył powagę 
rządu, na czele którego stał, a który podlegał 
wpływom na poły tajnego stowarzyszenia. Tego 
z pewnością nie zapomną mu rodacy, i to tem 
bardziej, że w rezultacie doprowadził Grecyę 
przez swą lękkomyślną politykę na sam brzeg 
przepaści, skąd wyratowała ją dopiero Europa. 


Otwarcie Sejmu krajowego. 


(Telegram Nowej Reformy.) 
Lwów, 28 grudnia. 

Po odprawieniu solennych nabożeństw w ła- 
cińskiej katedrze i w cerkwi św. Jura na inten- 
cyę obrad sejmowych, zebrali się posłowie w 
sali, w której już przed godziną dwunastą pu- 
bliczność zajęła szczelnie zarezerwowane dla 
niej miejsca na galeryach. Komplet poselski — 
jaki jest możliwy tylko na początku sesyi. Kil- 
kunastu posłów konserwatywnych, stosownie do 
tradycyi, wystąpiło w kontuszach, jednak fraki 
stanowią olbrzymią większość, urozmaiconą tu 
i owdzie chłopskiemi strojami. Ostatnie wyró- 
żniają się od całości dwiema grupkami: polską 
i ruską. W ten spesób barwy polityczne zazna- 
czone gą à priori ubraniami. 

O godzinie dwunastej wszystkie ławki posel- 
skie są już zajęte. W Sali panuje łagodny, dy- 
styngowany gwar rozmów powitalnych, nasuwa- 
jący mimowoli porównanie naszej Izby' repre- 
zentacyjnej z widokiem, jaki niedawno przed- 
stawiała Izba wiedeńska, dzięki przedstawicie- 
lom lepszej kultury. O pół do pierwszej na try- 
bunic prezydyalnej pojawił się w czarnym kon- 
tuszu marszałek kraju hr. Stanisław Badeni 
i po trzykrotnem stuknięeiu laską zagaił Sejm, 
powołując prowizorycznych sekretarzy i poleca- 
jąc odczytać reskrypt cesarski o zwołania sej- 
mu. Po odczytaniu reskryptu wśród grobowej 
ciszy, panującej w sali, począł mówić marsza- 


dzień bitwy pod Domokos, odwołał następca |łek. Mowa jego brzmi: 


mogliby ludzie, „smarkula* może, „dziad“ 
ktokolwiek ?!... 

Ba! ojcu przecie, a rodzonemu, skoro się rze- 
czy tak już złożyły, że mu zataić prawdy nie 
sposób, że gdy bez jego ni rusz pomocy rzucić 
jej chłopstwa; ba! ojcu przecie, a rodzenema, 
przyzna się, przyzna ale w połowie. W worek 
barani zgarniać poczęła: pięć storublówek, sre- 
bra sześć rzędów „dukaty* większe, a zawinąw - 
szy go szmatą w koło, taśmą związała i pod 
pościelą ukryła w łóżku. 

To dla niej samej, dla niej wyłącznie, za 
zmarnowaną z chamami dolę vkup, zapłata; 
resztę wyjawi, skoro tak trzeba. 

— | za połowę — mruknęła teraz — pój 
dać ° j pa 

Aby uderzeń o ściany garnka uniknąć gło- 
śnych, jęła koleją, naprzód banknety złożywszy 
na dnie, Sztukę po sztuce srebro i złoto zbierać 
w żeleźniak, gdy ją do krzyku wylękło nagle 
pukanie w okno. 

Stał w niem Nowotnik, ręką od światła za- 
słaniał oczy, i w głąb komory patrzał pół 
cznej. 

Do drzwi się próżne dobijał z sg 
do okna. 


Czy 


Dzień byr sobotni z południa. © 
Na shłopskich łąkach wieliekich, W ramę: 
lasów, Iżankii Borowca ujętych, rojno i gwarno. 

— Luda, iak mrowiat... m. 

Kto żyw, dè sprzętu wyruszył siana, a sprzą- 
ta? „duchem“, od wczoraj jeszcze bowiem z wie- 
czora, młyny krtezewskie głośnem niezwykle 
„na wiatr dudnieniem* zmianę znaczyły. 

I wyznaczyły. 

Słońce na niebie czystem się dotąd paliło 
wprawdzie, jak i«8 pogodnem; lecz od zachodu 
ławą a siną Giągnęły chmury, ciągnęły zwolna, 
nie dojrzeć okiem, ale płynęły zwarte, ciemne, 
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Wysoki Sejmie! W chwili, gdy Sejm tegoro 


czny zbiera się dla narady nad przekazanemi |długą drogę, jaką kraj ma do przebycia. 


mu statutem sprawami krajowemi, muszę stwier- 
dać, że myśl nasza naturalnym biegiem rzeczy 
zajęta politycznem położeniem pań- 
stwa, które w tej chwili w ciężkich i trudnych 
znajduje się warunkach. Nie tu miejsce mówić 
o powodach tego przesilenia i towarzyszących 
mu okolicznościach, ale będę 4 pewnością wy- 
razem całego „kraju i Sejmu, gdy powiem, iż 
pragniemy najgoręcej, aby już w najbliższej 
przyszłości powróciły stosunki, któreby umożli- 
wiły prawidłowe funkcyonowanie konstytu- 
cyjnych urządzeń państwa, a przedewszyst- 
kiem umożliwiły czynnikom prawodawczym po- 
wzięcie tych uchwał, które uważaliśmy zawsze 
za konieczne dla utrzymania jedności i potęgi 
monarchii. Ale pragniemy zarazem, aby uzdro 
wienie stosunków nastapiło na podstawach 8 pra- 
wiedliwych, któreby zapewniły na czas 
dłuższy państwu spokój, powagę i siłę, a 
ladom i krajom możność swobodnego rozwoju. 
Wśród tych zawikłań politycznych my nie ma- 
my ani powodu, ani możności zbaczania z dro- 
gi, po której postępujemy w interesie państwa 
i kraju od początku ery konstytucyjnej, a szczę- 
śliwi jesteśmy, że pod sztandarem, któremu za 
wsze byliśmy wierni, staje dziś wraz z nami 
większość ludów Austryi. 

Sztandar to znany w państwie i kraju, uświę 
cony tylokrotnemi uchwałami Sejmu, sztandar 
samorządu krajowego, opartego o uzna: 
nie praw i dziejowych tradycyj kraju, samorzą- 
du, któryby się jednak zawsze liczył z jedno- 
ścią państwa i polityeznemi stosunkami monar- 
chii. Temu sztandarewi pozostaniemy 
zawsze wierni nietylko dlatego, Że na tej 
drodze jedynie widzimy możność rozwoju nasze 
go kraju, zgodnie z jego przeszłością, z jego 
odrębnemi warunkami, ale także i dlatego, że 
satzorząd krajów uważamy za niezbędny waru- 
nek powodzenia i potęgi monarchii. Ale niech 
mi będzie zarazem wolno przypomnieć, że urze- 
czywistnienie tego programu politycznego kraju 
zależy nietylko od ustawodawstwa, ale także od 
sposobu, w jaki kraj prawa samorządu, jakie 
już dziś posiada, wykonywać i wypełniać po- 
trafi, a więc przedewszystkiem od Sejmu, jego 
stanowiska i jego dzialalności. A więc starajmy 
się i nadał by Sejm był istotnym i praw- 
dziwym wyrazem interesów i potrzeb kra- 
ju, aby przedewszystkiem zrobił wszystko, co 
od niego zależy dla zaspokojenia tych potrzeb; 
strzegąc prawa większości, które muszą 
być podstawą życia konstytucyjnego, bądźmy 
w wykonywaniu tych praw umiarkowanii 
wyrozumiali, dołóżmy starań dla spokojne 
go 1 życzliwego rozpatrzenia wszelkich słu- 
sznych żądań i życzeń mniejszości, a u- 
względniając wszystko to, co zgodne z interesem 
kraju, broniąc własnych spraw narodowych, 
spełniajmy chętnie obowiązki, ja- 
kie mąmy wobec drugiej narodowo 
śei w kraju, pozostańmy zawsze jak dotąd wier- 
ni zasadzie, że Sejmy choć w pierwszej linii 
dobro kraju mieć muszą na oku, nie mogą ni 
gdy zapominać o potrzebach i interesie całości 
i państwa. A nakoniec starajmy się z usilnością 
sami o to, by kraj cały z obrad i uchwał Sej 
mu przekonywał się, że tylko tutaj znajdzie 
najskuteczniejszą obronę swoich interesów (bra- 
wo), a to, jak sądzę, zawsze dla nas dostępna 
droga, wzmocnienia o własnych siłach podstaw 
samorządu w kraju Cheąc ocenić, o ile Sejm 
spełnia obowiązki swoje pod względem cywili- 
zacyjuego i ekonomicznego postępu kraju, liczyć 
się musimy ze środkami finansowemi, jakiemi 
rozporządzamy. 

Uchwałą w roku zeszłym powziętą polecił 
Sejm Wydziałowi krajowemu, aby na podstawie 
dat, których Rada szk. kraj. dostarczy, rozważył 
ze stanowiska finansów kraju, w jakim czasie 
i jakiemi środkami mógłby kraj dojść do tego, 
aby wszystkie dzieci z nauki szkol- 
nej korzystać mogły. Szczegółowe obli- 
czenia Rady szkolnej krajowej, przedłożone Sej- 
mowi wykazują ogromae sumy, jakieby dla 
spełnienia tego celu były potrzebne. Według 
obliczeń Rady szkolnej krajowej potrzebaby je- 
dnorocznego wydatku w kwocie 11", miliona 
złr., a nadto roczaego wydatku 1,200.000 złr., 
pouad wydatki, objęte budżetem na r. 1898 i 
ponad eoroezny normalny wzrost tych wydatków 
wynoszący przeszło 100.000 złr. 
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ponure, już ponad smugą zieloną lasów widne, 
jak murem. 

— Szła ot, płanęta!... 

— Na działach łąki, równo kołkami znaczo- 
nych w poprzek, wrzało pośpiechem. Słota i 
święto, grożba podwójna!... Zwijano się też... 
Gdy opóźnieni w kopki pokosy niedosuszone 
zgrabiali bodaj, inni je w stogi ściągali końmi, 
brali na wozy, spychali ręcznie, byle przed 
deszczem. Dział Jakóbowy jeno wśród łąki stał 
uprzątnięty, dzięki Wiekowi i wczesnej kośbie. 
Dwa na nim stogi, już zwieńczone, widniały 
spore, a zaś Musiała świeżo uwieńczony ogra- 
biał właśnie, podczas gdy chłopak z Kasią 
opodal ostatki na wóz zbierali siana. 

Wikty nie było. Próżno z obiadem jej dziś, 
jak zwykle, wyczekiwano, nie przyszła wcale. 
Nowotnik także, co na gawędkę podchodził do 
nich w porze obiedniej, nie zajrzał dzisiaj. Ja- 
kób „markocił*. Zły był, bo głodny i niespo- 
kojny, a no, i wstydem go zdejmowało przed 
mi, gdy na kawałku chleba z śniadania 
romady poprzestać musiał. 
ja cich i iod w chałupiel... — 


prawdzie, spytany—. powód postu, rzekł, 
„ ule kazał przynosić Straw inko Że wcze- 
śmiej skończyć miał z siauem, wroćiv do domu; 
sam jednak z rana nie wiedział przecie, czy do 
wieczora nie zejdzie w łące, a i w chałupie 
nie „zapowiadał“. Przeciwnie, Magdzia r dziś, 
jak co dnia, z południa przyjść ©. © odiecy wała, 
choćby dla nka, ale jak co de, ni przyszła 
ZNnówn; ba, <lrawy „musi“ i nie zwarzyła „wi- 
dać* codzisunej, skoro się dziewka nawet na łą- 
ce nie pojawiła! 
A ludzie patrzą, widza, miarku,,, ano ga- 
dają. 4C. d. n.) 
— zza 2 


Już te cyfry wykazują dostatecznie daleką i 
Ja- 
sność tych cyfr ma niewątpliwie dobrą stronę, 
lecz obawiam się, że cyfry te mogłyby wywo- 
łać w kraju przectwny od pożądanego skutek, 
jest to bowiem rzeczą naturalną, że kiedy się 
widzi, iż cel, do którego dąży, da się osiągnąć 
tylko za pomocą takich ofiar, których kraj po- 
nieść nie jest w stanie, możnaby przyjść do 
wniosku, iż należy raczej zaniechać starań, któ 
re do pożądanego celu doprowadzić nie mogą. 
Mam sobie za obowiązek już dziś przestrzedz 
przed taką konkluzyą. 

Od chwili, gdy Sejm uchwalił ustawę szkolną 
% r. 1873, w której wypowiedział zasadę. że 
w każdej gminie, w której jest 40 dzieci do 
nauki szkolnej obowiązanych, ma być założona 
publiczna szkoła ludowa, przyjął kraj zohowią- 
zanie, które spełnić musi, musi przeto znależć 
środki, które mu umożliwią bez nadwerężenia 
siły podatkowej ludności, przyjęte zobowiązania 
spełnić. Nie ulega wątpliwości, że byłoby to 
niemożliwem, gdyby kraj zawsze rozporządzać 
miał temi źródłami dochodu, któremi dziś roz- 
porządza. Gdyby jednak tak być miało, trzeba 
by się zrzec nietylko dostarczenia szkół wszy- 
stkim gminom. lecz wogóle byłoby niemożli- 
wem działanie sejmu intensywniejsze. niż obe- 
cnie, w jakimkolwiekbądź kierunku. Pamiętać 
jednak należy, że rząd przyznał krajowi, 
udział w podatkach konsumcyjnych, 
które dla Galicyi miały wynosić dwa 
miliony. Zapewnienie tego dochodu i to za- 
pewnienie w niezmienionej wysokości jest sta- 
nowczym i nieodzownym postulatem kraju. Po 
uzyskaniu tego dochodu będzie mógł Wydział 
krajowy przedłożyć Sejmowi szczegółowy pro- 
gram w myśl zeszłorocznej uchwały, a wtedy 
sądzę, że cyfry, które dziś tak zatrważająco 
wyglądają, przybiorą formę, która się da zasto- 
sować do środków, jakiemi kraj rozporządzać 
będzie. 

Budżet, który Wydział krajowy przedłożył, 
jest pierwszym po dokonanej spłacie wszystkich 
pożyczek emisyjnych i pierwszym, w którym 
między dochodami nie ma subwencyj państwa 
z tytułu spłaty długu indemnizacyjnego. Bud 
żet ten uważać można wogóle za nor- 
malnyizwyczajny, wydatki, które zawiera, 
są prawie wszystkie takiemi, które się w latach 
przyszłych powtarzać będą a i dochody są ta 
kie, na które w latach przyszłych liczyć mo 
Żna. Lecz właśnie stąd nasuwa się obawa, że 
gdy niektóre wydatki, a w pierwszej linii 
szkolae co roku wzrastać muszą, znajdzie się 
Sejm już w najbliższych latach w niemożności 
pokrywania niedoboru dodatkami do podatków 
w tejsamej, co dotąd, wysokości, jeżeli nie uzy- 
ska nowego żródła dochodu. Na ten rok jest to 
jeszcze zupełnie możliwem. Wydział krajowy 
proponuje obniżenie dodatków przy 
podatku gruntowym i domowymo 1 
ct, a podwyższenie dodatku do pań- 
stwowych podatków bezpośrednich 
osobistych o 5 ct., z powodu, że podczas, 
gdy przypis przy podatku gruntowym i domo- 
wym odbywa się na podstawie dawnej wysoko- 
ści bez obliczania opustów, obliczone będą do- 
datki od podatków osobistych w tej wysokości, 
w jakiej one w rzeczywistości będą pobierane. 

Gdyby jednak Sejm uznał za właściwe rożnicę 
pobieranych dodatków od podatku domowego 
i gruntowego z jednej, a osobistego % drugiej 
strony uwzględnić dopiero po roku, gdy wyniki 
reformy podatkowej odnośnie do dochodów kra- 
jowych będą znane, byłoby zatrzymanie 
na r. 1898 jednolitego dodatku po 61 
ct. zupełnie możliwe Jakkolwiek przed- 
łożenie rządowe w sprawie uwolnienia podatku 
osobisto dochodowego od dodatków autonomi- 
cznych do tego czasu wniesione nie zostało, 
uważał Wydział krajowy za właściwe, prelimi 
nować w docbodach 866.000 złr., jako odszko- 
dowanie ze skarbu państwa z tego tytułu, w 
przypuszczeniu, że Sejm zrzeknie się po- 
boru dodatków autonomicznych do 
podatku osobisto-dochodowego, uzy- 
skując za tę cenę 10% ulgę w poda- 
tku gruntowym i domowym. 

Z przyjemnością zaznaczyć mogę, że akcya 
kraju co do budowy kolei lokalnych 
w tym roku nietylko znaczne zrobiła postępy, 
ale i wydała takie rezultaty, które z ufnością 
i zadowoleniem w przyszłość patrzeć pozwalają. 
Kolej Borki-Grzymałów oddano do uży- 
tku przed trzema miesiącami; kolej Cisna- 
łupków w tych dniach funkcyonować za- 
cznie; budowa kolei Trzebinia-Skawce 
rozpoczęta, na budowę kolei Chabówka-Za- 
kopane rozprawa ofertowa będzie rozpisana. 
Wydział krajowy dokłada wszelkich starań, aby 
budowę kolei Delatyn-Kołomyja i Piła- 
Jaworzno rozpocząć już z wiosną 1898 r. 
Ukończone rachunki budowy pierwszej kolei 
wykazują pewną oszczędność w stosunku do 
preliminarza. 

Zarazem zwracam uwagę wys. lzby z całym 
naciskiem już dziś, że jeżeliby wys. Izba miała 
zamiar przyznać gwarancyę kraju za część ka- 
pitału dla dalszych linij, byłoby koniecznem 
podniesienie przeznaczanej corocznie na fundusz 
krsjowy kwoty 300.000 złr., jeżeli kraj nie ma 
być narażony na przykre niespodzianki. 

Klęska, jaka rolników dotknęła 
w roku zeszłym, sprawiła, iż rolnicy z go- 
rączkowym pośpiechem podjęli w całym kraju 
roboty około drenowania pól. W roku bieżącym 
zdrenowano pod kierownictwem krajowych 
inżynierów 3000 morgów, a 41 fabryk 
drenów było w ruchu. Wydział krajowy 
w myśl zeszłorocznej uchwały sejmowej przed- 
kłada wnioski, któreby zabezpieczyły potrzebną 
liczbę sił technicznych w biurze melioracyj- 
nem. 

W czasie bieżącej sesyi przed końcem stycznia 
przedłoży Wydział krajowy projekt regu- 
lac): Pełtwi. Ustawa o regulaeyi Dnie 
stru dotad jeszcze sankcyi nie otrzy- 
mała. Wydział krajowy ma jednak nadzieję, 
że saukcya w ciągu zimy nadejdzie, tak że 
z wiosną roboty będą mogły być rozpoczęte. 
Nowa ustawa drogowa, która za dni kilka 
wchodzi w życie, a która daje powiatom zna- 
cznie obfitsze, niż dotąd, środki w gotówce do 
budowy i naprawy dróg, obudzi niewątpliwie 
w powiatach znaczny ruch budowlany. Chcąc 
zaś dostarczyć powiatom ludzi dostatecznie 
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ukwalifikowanych, przedstawia Wydział krajowy 
wnioski o utworzenie praktycznej 
szkoły konduktoró w. 

W sprawie kredytu włościańskiego 
przedkłada Wydział krajowy po raz drugi pro- 
jekt zmiany statutu Banku krajo- 
wego dla umożliwienia pożyczek komunalny ch, 
któremiby powiaty zasilały kasy zaliczkowe 
i powiatowe kasy oszczędności, gdyż projekt 
w zeszłym roku uchwalony sankcyi nie 
uzyskał. Potrzeba tego kredytu jest naglącą, 
gdyż w roku bieżącym powstał cały szereg in- 
stytucyj kredytowych po powiatach, a w szcze- 
gólności kas oszczędności, którym powiaty pra- 
gną udzielić kredytu w drodze pożyczek komu- 
nalnych. 

W r. b. powstała również pewna ilość kas 
Reiffeisena. Nie ulega wątpliwości, że lo- 
kalne te instytucye mogą dostarczyć w najdo- 
godniejszych warunkach kredytu włościanom 
w mniejszych kwotach, ale tyłko tam, gdzie 
znajdą się w miejscu ludzie, którzy kasą su- 
miennie i prawidłowo zarządzać zechcą i po- 
trafią. Sądzę przeto, że jest rzeczą Wydziału 
krajowego instytucye takie wspierać tam, gdzie 
one wskutek miejscowej inicyatywy powstają 
i gdzie mają warunki rozwoju. Natomiast nie 
uważałbym za właściwe sztucznie i według 
pewnego szablonu wywoływać zakładanie kas 
reifeisenowskich, gdyż upadek kilku kas, któ 
rych zarząd w niewłaściwych znajdowałby się 
rękach, mógłby ludność zniechęcić i całą akcyę 
na długi czas przerwać. 

W kierunku ustawodawczym przedkłada Wy- 
dział krajowy projekt ustawy budowni- 
czej dla wsi i pomniejszych miasti 
miasteczek i projekt trzech ustaw 
agrarnych o komasacyi gruntów r lnych, o 
składzie komisyi krajowej dla wyłączania ob 
cych gruntów z lasów i zaokraglania granic le- 
snych i o dzielemu wspolvych grun:ów i o re 
gulacyi wspóloych praw użytkowania i zarządu. 
Projekt ustawy budowniczej dla wsi i małych 
miasteczek nastręczał zawsze tak dla Wydziału 
krajowego, jak i dla Sejmu niemałych trudności 
Ustawodawca stoi tu zawsze wobec dwóth sprze- 
eznych stanowisk, które pogodzić trudno. Jeżeli 
się w projekcie stanie na stanowisku dzisiejszych 
opłakanych stosunków, jeżeli się to, co jest, chce 
tylko bardzo nieznacznie poprawić, a w rzeczy- 
wistości tylko na dalsze długie lata utrwalić, 
wtedy nie może być mowy choćby tylko o na- 
dziei w przyszłości poprawy stosunków budow 
lanych we wsiach i miasteczkach. wtedy nie 
trzeba się dziwić, Że wsi i miasteczka będą co 
chwila ofiarą płomieni, nie można mieć nadziei, 
by sposób j warunki mieszkań odpowiadały 
chociaż w pewnej części potrzebom zdrowo- 
tnym i podnosiły ludność pod względem cywi 
lizacyjnym; z drugiej strony każda radykalniej 
sza zmiana ustawy budowlanej spotyka się 
z wielką niechęcią u ludności. Wydział krajowy, 
który w wielu postanowieniach zresztą był zwią- 
zany stanowczem zdaniem rządu, srarał się 7a 
jąć w projekcie przedłożonym pośrednie stano- 
wisko, dopuszczając od zasadniczych postano- 
wień liczne wyjątsi i ulgi. 

Projekt trzech ustaw agrarnych jest 
pierwszą próbą na polu krajowego ustawodaw- 
stwa agrarnego, wniesienia tych ustaw Sejm i 
kraj oddawna już się domagał. Początkowo mia- 
ły one być wniesjłone juko przedłożeuie rządo- 
we, ale wskutek inicyatywy Wydziału krajowe- 
go zgodził się rząd, by Wydział krajowy wniósł 
te ustawy jako swoje wnioski. Jeżeli tylko u- 
stawa komasacyjna zdoła w kraju obudzić ruch 
komasacyjpy, odda ona krajowi niewątpliwie 
znakomite usługi. Ustaw o dzieleniu gruntów 
wspólnych domagają się od dłuższego czasu 
włościanie w niektórych okolicach a szczegól 
nie tam, gdzie wspólue grunta z powodu poło 
żenia lub natury nie mogą być odpowiednio 
użytkowane, jako pastwiska, a nadają się pod 
uprawę rolną. Rozdział ten wspólnych pastwisk 
uzupełni pojedyncze gospodarstwa włościańskie, 
a w całości zwiększy produkcyę rolną w kraju. 

Już w przeszłym roku zagajając Sejm, zapo 
wiedziałem wnioski o regulacyi płac u- 
rzędników krajowych i zmiany w 
statucie emerytalnym. Przedłożone w 
tym kierunku wnioski Wydziału krajowego 
śmiem polecić gorąco życzliwości wys. Izby, a 
dodam, że przyjęcie tych wciosków wpłynie 
z pewnością korzystnie na administracyę kra- 
jową. 

W sprawie niesienia pomocy ludno- 
ści, dotkniętej klęską nieurodzaju 
wskutek nagłych deszczów podczas wiosny i 
w czasie zbiorów, zebrał Wydział krajowy daty 
o rozmiarach klęski, na podstawie których udał 
się do rządu z prośbą o wyjednanie pomocy pań- 
stwowej. Dotychczas Wydział krajowy odpo 
wiedzi uie otrzymał, ma jednak nadzieję, 
Że rząd znaczniejszą kwotę na zapomogę prze- 
znaczy. Zarazem przedkłada Wydział krajowy 
wniosek o przeznaczenie kwoty 100.000 złr. na 
bezzwrotne zapomogi, która to kwota miałaby 
być w pierwszej linii użytą na roboty publiczne, 
celem dostarczenia ludności zarobku. Propono- 
wana kwota nie mogła być zastosowaną do wy- 
sokości szkody, lecz do środków, jakiemi kraj 
rozporządza. Wyniki budżetowe pozwalają Wy- 
działowi krajowemu na preliminowarie tego wy- 
datku, jako kredytu dodatkowego bez specyal- 
nego pokrycia. 

(Po rusku): Niech mi będzie wolno dodać, że 
ng skuteczność zapomogi wpływa nietylko kwota, 
jaką się rozporządza, ale i sposób, w jaki się ją 
rozdziela, a względnie w jaki się jej używa. 
Chodzi o to, by n. p. to, co przeznaczone być 
ma na pomoc w zasiewach, dane było w odpo- 
wiedniej chwili i w odpowiedniej formie, roz- 
dane sprawiedliwie, nie według pewnej formułki, 
ale tym, którzy pomocy najbardziej potrzebują; 
chodzi o to, aby ta zapomoga nie była połączo- 
na ze stratą czasu dla ohdarowanego, z koszta- 
mi lub trudem. Jeżeli zaś zapomoga ma być 
udzieloną na roboty publiczne, to musimy ściśle 
dbać o to, aby te roboty były prowadzone w ta- 
kich miejscach, gdzie ludność istotnie roboty po- 
trzebuje, gdyż nie należy z funduszów zapomo- 
gowych wykonywać robót publicznych, które 
mogą być dla pewnej okolicy bardzo użyteczne, 
ale które ze względu na naturę tych robót lub 
na miejsce nie mogą dać zarobku własnie tej 
ludności, która go potrzebuje. 

(Po polsku): Nakoniec pamiętać należy, że 
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w wielu okolicach kraju, właśnie w roku przy- 
szłym tak znaczne roboty publiczne przy budo- 
wach kolei lub przy regulacyach rzek wykonane 
zostaną, że dostarczanie ludności zarobku w tych 
okolicach z funduszów zapomogowych , byłoby 
zupełnie zbyteczne. 

A teraz, panowie, zwróćmy się, jak zawsze, 
na początku naszych prac sejmowych, myślą do 
Tego, który jest tego sejmu najlepszym i naj- 
starszym opiekunem i orędownikiem, do Tego, 
który po raz ostatni przemawiając do reprezen 
tacyi państwowej, zaznaczył rozszerzenie zakresu 
działania sejmów jako program rządu z jego 
wolą ułożony. Zwróćmy się do Niego myślą i 
polećmy ponownie kraj jego łasce monarszej, 
kraj, który mu zawdzięcza wszystkie prawa na 
rodowe i polityczne, jakie posiada, a zarazem 
zapewnijmy Go ponownie, żeśmy zawsze gotowi 
spełnić Jego wolę i Jego życzenia bo znamy 
Jego ojcowskie serce (dla wszystkich ludów pań 
stwa, znamy Jego uczucia sprawiedliwości dla 
wszystkich, a znamy i nigdy nie zapomnimy o 
jego szczególnej łasce dla naszego kraju. Tych 
myśli, tych uczuć wyrazem niech będzie okrzyk: 
„Najmiłościwszy Cesarz i Król nasz Franciszek 
Józef I niech żyje!“ 

Namiestnik ks. Sanguszko imieniem rzą- 
du powitał posłów, zebranych do pracy dla do 
bra kraju. W przemówieniu swem podniósł na- 
miestoik, że pracy czeka posłów podostatkiem. 
Z budżetu już widać, że kvńczą się lata zwy- 
żek, a nadeszła chwiła zastanowienia się, jak 
pokrywać wzrastające wydatki, zwłaszcza w za- 
kresie szkolnictwa. Na przyszłość potrzeba po 
stawić program finansowy jasny, roztropny, li 
czący się z tem, co musi być zrobione, uwzglę- 
dniający fioansową możność kraju, podupadłego 
skutkiem klęsk elementarnych. 

Rok bieżący — mówił dalej namiestnik — 
także był nieurodzajny. Stąd przyszło żądanie 
pomocy ze strony państwa. Rząd wskutek przed 
stawienia namiestnictwa dał 300.000 złr. zapo- 
mogi. Dalej szeroko omawiał namiestnik spra- 
wy szkolne. Rząd wszystko robi, aby szkol- 
netwo w kraju naszym podnieść W Krakowie 
rozpoczął budowę kliniki okulistycznej, nieba- 
wem rozpocznie budowę kliniki wewnętrznej. 
Pozostanie wystawienie kliniki położniczej. — 
W związku z tem pozostaje zamierzona przez 
kraj budowa szpitala dla położnie. * 

Szkoły średnie rozwijają się w Galicyi 
pomyślnie, liczą 17.688 uczniów. Otwarto szko 
łę realną w Tarnowie; otworzona będzie nie- 
bawem szkoła realna w Jarosławiu. Prze- 
pełnienia gimnazyów we Lwowie i w Krako- 
wie zaradzono przez otwarcie filij, z których 
powstaną osobne szkoły. 

Reorganizacya szkół ludowych postępuje 


pomyślnie. - 
Możecie panowie — rzekł namiestnik — 
przystąpić do pracy z przeświadczeniem, że po- 


wagą formy, a roztropnością treści przyczynić 
się ona może nietylko do utrwalenia zgody 
między obu narodowościami kraj ten zamieszku- 
jącemi, lecz oddziałać zbawiennie na stosunki 
całej rodziny ludów austryackich. Sejm nasz 
stał zawsze na stanowisku interesów 
państwa(!) na wyżynie, z której widzialna 
była przewodnia myśl interesów monarchii i 
kraju. Jest niebezpieczeństwem dla stronnictw 
w naszych czasach, iż opierając się na masach, 
oddają się w ich zależność i tracą ową myśl 
przewodnią. Oby tutaj tak nie było! Najlepszą 
obroną przeciw temu jest skupienie się w uczu 
ciach wierności do tronu i miłości cesarza, któ 
ry uosabia jedność państwa, równouprwnienie i 
sprawiedliwość. W końcu poświęcił namiestnik 
gorące wspomnienie ks. metropolicie Sembratowi- 
czowi, który z powodu choroby ustąpił ze sta- 
nowiska wice-marszałka, gdy stanowisko jego 
zajął ks. biskup Czechowicz. 

Marszałek hr. St. Badeni zawiadomił Izbę, 
iż burmistrz Biały, dr. Rosner, złożył 
mandat poselski. 

Wiadomość tę przyjęto z powszechnem zado 
woleniem do wiadomości. Wśród posłów obeeni 
byli także: Abrahamowicz, Zaleski, ks. 
arcybiskup [ssakowiez. Na galeryach zjawi- 
li się konsulowie rosyjski i niemiecki. 


Cały szereg przedłożeń, wniesionych przez | 


Wydział krajowy w pierwszem czytaniu, ode- 
słano do odnośnych komisyj. 

Prezes Koła polskiego, Jaworski, zgłosił 
wniosck nagły o wysłanie adresu do 
tronu. Wn'osek ten uchwalono i wybiaco ko- 
misyę adresową z 24 członków. 

Oddzielnie imieniem lewicy sejmowej zsełasza 
Szczepanowski wniosek o wysłanie adre- 
su do koroy. Nie separatystyczua tendencya, 
lecz chęć jaśuiejszego skreślenia sprawy, kieru- 
je lewicą. Ideą adresu powinno być rozszerze 
nie autonomii, poszanowanie parlamentaryzmu, 
zgodne pożycie ludów monarchii, wierność dy: 
nastyi, która reprezentuje sprawiedliwość i wol- 
ność. 

Godzina 3; dalsze obrady odroczono. 
pne posiedzenie jutro. 


Od Administracyi. 


elem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, kto- 
cej warunki podano w nagłówku. ohak 
tytułu dziennika. 

Prennmeratę zainiejscową 1 miejscową 
przyjmuje tylko Administracya . Nowej 
Reformy“ w Krakowie i agencye wymie 
nione w nagłówku dziennika 

Prenumeratorzy „Nowej Reformy“ abo- 
nować mogą po znacznie dla nich zniżo- 
nych cenach, następujące trzy czaso- 
pisma : 

„Przegląc literacki‘, 
organ krakowskiego „Zwiazku literackiego“, 
wychodzący w Krakowie pid redakcyą Kazi- 


mierza Bartoszewicza dwa razy na mie- 
siąv w objętości 1'/, do 2 arkuszy druku, abv- 


Nastę 


nenci Nowej Reformy otrzymają w miejscu po zakończenia strejku, zaprssza wsz:;sikich pp. m 


1 złr. kwartalnie; zamiejscowi po 1 zdr. 20 ct. 


Pełna prenumerata tego czasopisma wynosi ro- | 
cznie 6 zlr. w miejscu, a 6 zir. 80 centów na, 


prowineyi. 


„Nowe Moecly* 


ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo- 
wie, od | pażdziernika 1896 roku znaeznie po- 
większony, abonenci Nowej Reformy tak miej- 
scowi, jak i zamiejscowi, otrzymywać mogą po 
1 złr. 20 ct. kwartalnie. 

Wreszcie dwutygodnik humorystyczny 


„Śmięus* 
po 90 et. kwartalnie. 


KRONIKA. 


BMrik+w 28 grudnia 


W miejsce powinszowań noworocznych. Pre- 
zydent miasta wydał odezwę do mieszkańców Kra- 
kowa, w której prosi, «by w miejsce rozsyłania 
powinszowań noworocznych, zakupywali karty n- 
walniające od tego obowiązku i przyczynili się do 
pomncżenia funduszu na zapomogi dla ubogiej łu- 
dności. Karty te nabywać można w księgarniach, 
u komisarzy obwodowych i w prezydynm magistra- 
tu. Datki ogłoszone będą w urzędowym dzienniku 
miejskim. Zbyteczną odzież i bieliznę składać mo- 
żna w komisaryatach obw: dowych, 

Minister Loebl w Krakowie. Na cześć ministra 
barona Lvebla wydał p. delegat Laskowski wczo- 
raj wieczorem obiwd Brali w nim udział zaproszeni: 
książę biskup krakowski Puzyna, rektor uniwersy- 
tetu Jagiell, ks. Knapiński, prezydent miasta p. 
Friedlein, JE. Zborowski, generałowie Albori i 
Fleck, książę Radziwiłł, pp. Antoni i Paweł Po- 
pielowie, Andrzej br. Potocki, Ant. hr. Wodzicki, 
St. hr. Badeni, prof. dr. Jordan, prof. dr. K. Mo- 
rawski, dr. Augnst Sokołowski, dr. Ferdynand Wei- 
gel, dr. Górski, radca dworu Kolosvsry, wicepre- 
zydent p. Żeleski i dr Z. Korotkiewicz. Wczoraj 
o godzinie 10 wieczorem baron Loebl wyjechał do 
Wiednia. 

Sprawy miejskie. Sekcya skarbowa na cdhytem 
wczoraj posiedzeniu uchwaliła kilka kredytów do- 
datkowych na r. 1898, pomiędzy innemi 5000 złr. 
na cele czyszczenia miasta i 500 złr. na zakupno 
odpowiednich narzędzi, Obradowała także sekcya 
nad sprawą poparcia przez miasto budowy kolei 
Kraków — Kocmyrzów. Decyzya w tej kwestyi ga- 
padnie na następnem posiedzeniu. 

P. prezydent Friedlein wyda? nową instrukcyę 
o postępowaniu z depozytami politycznemi dla ka- 
sy miejskiej i wydziału obrachunkowego. Instruk- 
cya ta, którą dziś rozdano wszystkim wydziałow 
magistratu, wejdzie w życie z dniem 1 stycznia 
1898 r. 

Wiadomości osobiste. P, Czyszczan, prezydent 
sądu krajowego wyższego, dziś rano powrócił z 
Wiednia. 

Q otwarciu Sejmu krajowego podajemy dzisiaj 
wyczerpujące telegramy w artykule p. t. „Otwar- 
cie Sejmu krajowego“. 

ywy dziennik. Drugie wydanie mówiącego dzien- 
nika, mimo wielu przeszkód, przyszło wczoraj do 
skotku. Kilku współpracowników nie przybyło z 
powodu chorób lub innych przeszkód, pozostali zło- 
żyli numer, na jaki ich stać było. Polityczny ar- 
tykuł wstępny wygłosił prof. dr. Morawski, „u- 
wagi“ p. Ehbrenberg, artykuły w tonie humorysty- 
cznym wygłosili pp. prof. dr. Franciszek Bylicki, 
Tomkowicz i K. Bartcszewicz, nadto odczytano nie- 
które artykuły „nieohechych*, w końcu zaś tele- 
gramy i depesz telefoniczne. Publiczność zebrała 
się nielicznie, widocznie nie wierzyła w wyjście 
dziennika, a może wysokie ceny powatrzymały ją 
od przybycia, Dawały się słyszeć głcsy, Że tak 
zdekom,letow»ny dziennik winni byli otrzymeć po 
„cenie zniżenej”, a już brzwarunkowo nie po trzy 
złr. za krzesło. Taki žart tynfa wart; zaś publi- 
czn(ść raz zwabicna na zabawę ped basłem pomo- 
cy dla pożytecznej instytucyi, może stracić ufność 
do srarżerów i na drugi raz niechętnie cel popie- 
rać, w obawie że znów skutkiem choruby większej 
części pp. współpracowników mówionego dziennika, 
cie będzie jej dotrzymane p'akatowe przyrzeczenie, 

Na wystawą Towarzystwa przyjaciół sztuk pię 
knych nadeszły: Bąkowskiezo „Portret mężczyzny”, 
Błotnickiego „Cło:blik* pop. w marmurze, Dąbrew- 
skiego „Dwa wid: ki morskie", Dulębianki „W nie- 
dzielę“, Janowskiej Bronisławy „Cisza“ pastel, Ja- 
nowskiego St. „Kapliczka“ akw. i „Zamek w Na- 
wojowy“, Kotowicza „Kopaluie ropy w Kobylance“ 
3 studya, Malozewskiego „Błędne koło, Pankie- 
wicza J, „Wiezór*, Marka „Wyrzuty snmienia*, 

Slub hrabianti Tarnowskiej. W kcściele 89, 
Felicyanek w Krakowie odbędzie się dnia 8 sty 
cznia 1898 r ślub hr. Jana Ksterhazy'*go, szam- 
belana rotmistrza w 7 pułkn hazurów, syna br. 
Stefana, członka węgierskiej Izby magnatów, i Gi- 
zəli z bar. Jeszenak hr. Esterlazych, z hrabianką 
Elżbietą Tarnowską, córką Stanisława, prezesa 
Akademii umiejętności, i Róży z br. Branickich 
hr. Tarnowskich. 

Ślub. W Paryżu w kaplicy kościoła Saint Ho- 
noré d'Eylau odbył się 21 b, m. ślub historyka I 
publicysty Kaz. Waliszewskiego z hr. Mniewske 
(wdową) . 

Pierwszy wieczór z tańcami cdbędzie się w 
Kole mieszczańskiem w dniu 1 stycznia 1898 r. 
Zaproszenia można otrzymać aż do dnia zabawy 
pom'ędzy godziną 6—8 wieczorem w kancelaryi 
Kuła, Rynek 17 II piętro. 

W Stowarzyszeniu kupców i młodzieży han- 
dlowej w Krakowie, w lokaln przy ulicy Flo yań- 
skiej 1. 28, II piętro, w piątek 31 b. m, odbędzie 
się zabawa z tańcami. Początek o godz. 9 wieczu 
rem. Wstęp tylko za zwrotem zaproszenia, Toale y 
spacerowe, 

Strejk piekarski. Zgromadzenia, które odbyły 
się wczoraj i dzisaj, nio wydały także pomyślnych 
rezultatów. Ci majstrowie, którzy zatrudniajae tylko 
czeladników, poz'etali obecnie bez ludzi, zamierzają 
sprowadzić sobie robotników ze Śląska i Moraw, 


| Panāmi sytuacył są na razie piekarnie, peBlugnjące 


się uczniami i kobietum'. Zakłady te wyrabiają 
pieczywo i p-zbywają z łatwością. 

P. prezydent Friedlin wydzł diś następujący 
tkóln:k do pp. majstrów piekarskich: 

„Delegaci strejkujących pomocników piekarskich 
zgłosli się dzisiaj do magistratu z prośbą o dalsze 
zapcśredniczenie między pr. majstrami a pon ocni 
kami. Wskutek tego msgistrat celem osiągnięcia 
porczumienia obopólnego, mogącego doprowadź é d 


strów piekarskich w Krakowie na konferencyę 
sali Rady miasta w. środę dnia 29 h, m. o god 
11 przed połzdnrm. 

„Z uwagi, iż na konferencyi ma być między in- 


Kraków, 29 Grudnia 1897. 


nemi załatwiona także kwestya ograniczenia liczby | 


terminatorów, mianowicie, iżby pp. majstrowie, 
którzy nie zatrudniają zazwyczaj żadnych czeladników 
zastosowali się Śeiśle do przepisu $ 10, e) statutu 
cechu piekarskiego, utóry postanawia, iż takim pp. 
majstrom nie wolno równocześnie trzymać więcej niż 
3 uczniów. Magistrat wzywa w szczególności tych 
pp. majstrów, którzy dotąd trzymają zwyczajnie 
wyłącznie tylko uczniów, aby w własnym swoim 
interesie przybyć zechcieli na powyższą konfe- 


rencyę.* 
Mamy nadzieję, że to zaproszenie — czwarte z 
rzędu — nie pozostanie bez skutku. 


Obchód gwiazdki w „Opiece*. W drugie świę- 
to Bożego Narodzenia w „Opiece*, nowo zawiązu 
jacem się w Krakowie stowarzyszeniu dla praco- 
wnie, uroczyście obchodzono gwiazdkę. — W sali, 
przystrojonej drzewkiem, zebrały się dziewczęta w 
znacznej liczbie, przyjmowane przez wiceprezesową 
i opiekunki, Po odśpiewaniu kolęd nastąpiło łama- 
nie się opłatkiem, poczem każda z dziewcząt otrzy- 
mała podarek i woreczek z bakaliami. Następnie 
jedna z nich, zwracając się do wiceprezesewej, 
dziękowała: „że przyszła do nich, wiodące z sobą 
szereg tych, które z nią wspólnie dzielą trudy, 
światło im niosą i serdeczną pociechę, rozjaśniająę 
szare ich Życie promieniem miłości...“ Wicepreze 
sowa dziękując w imieniu swem i opiekunek, obie- 
cała ten wyraz wdzięczności przesłać założycielce 
i prezesowej „Opieki*, księżnie Zuzannie Czartory 
skiej. Po spozytym podwieczorku dziewczęta bńwi 
ły się ochucao aż dv godziny 7 wieczorem, Serde 
czny nastrój i objawy szczerej wdzięczności ze 
strony młodych dziewcząt nowym był i najlepszym 
dowodem, jak serdecznie przywiązane są one do 
„Opieka*. 

Broń w ręku młodzieży szkolnej. Rada szkolna 
krajowa odniusła się do namiestnictwa z prośbą o 

rócenie uwagi kupców, utrzymujących składy 
oni, aby młodzieży szkolnej nie sprzedawali bro 
ni palnej, jak rewolwery i pistolety, oraz nabojów. 
Powodem tego kroku są nieszczęśliwe wypadki, ja 
kie ostatniemi czasy, czy to skutkiem nieostrożno- 
bci, czy egzaltacyi uczniów często się przytrafiają. 
Namiestnictwo, nznając ałuszność powodów, roze 
aalo do wszystkich podwładnych urzędów odnośne 
rozporządzenie. Rozchodzi się przedewszystkiem 0 
pokątnych handlarzy, którzy nie stosują się do 
przepiaów ustaw. 

Składki na kościół. Namiestnictwo udzieliło ze 
zwołenia na zbieranie w całym kraju składek na 
„budowę kościoła w Krościenku. 

Szlachectwo. Cesarz nadaz podpułkownikowi 
sztabu generalnego, Waleryanowi Mikuliczowi, obe 
enie przy 67 pułku piechoty, dziedziczne szlache- 
ctwo z przywilejami austryackiego stanu rycerskie 
go, predykatem „Radecki“ i herbem „Mikulicz“. 
Rodzina Mikuliczów -Radeckich pochodzi z Litwy i 
sięga aż XV wieku. 

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: Dnia 1 
stycznia 1898 otwiera się przystanek Doreżów, po 
łożony między stacyami Dublany —Kranzberg, a Do 
browlanami, na szlaku kolejowym Chyrów —Stryj, 
dla ruchu osobowego i pakunkowego. Bilety jazdy 
będzie wydawał konduktor w pociągu, a pakunki 
przyjmować się będzie za opłatą w stacyi odbior- 
czej. 

rożne. Ks. kardynał Sembratowicz przeniósł 
w tych dniach aktem darowizny posiadłość swą 
przy ulicy Długosza l. 17 we Lwowie na imię 
„Ruskiego zakładu wychowania dziewcząt“ we Lwo 
wie. W akcie darowizny wartość posiadłości ozna- 
czono na 50.000 złr. 

Czasowy urząd pocztowy wejdzie w życie z 
dniem 1 stycznia 1898 r. ze zwykłym zakresem 
czynności w miejscowości Torskie, powiat zale- 
szczycki. Urząd ten będzie połączony za pomocą 
jazdy pospiesznej, knrsojącej między Czortkowem 
a Zaieszczykami, Okręg doręczeń urzędu pocztowe- 
go w Torskiem tworzyć będą na razie gmina i 
obszar dworski Torskie. | 

Grożny pożar w Kołomyi. Gazeta Kołomyjska 
donosi: Pożar w młynie p. Brattlera trwa dotąd, 
Wszelkie próby akeyi ratunkowej okazują się bez 
sknceczne ; ognia w magazynach niepodobna w ża- 
den sposób ugasić. W młynie samym wypaliło się 
szystko doszczętnie. Nawet część murów zewnę- 
trznych runęła. Straszny obraz zniszczenia, W ma- 
gazynach znajdowało się zboża i mąki za kilka- 
“krog sto tysięcy złr. Sukoda ubezpieczona wynosi 
około pół miliona. To młodzi Brettlerzy mają taki 
„pech*. Opowiadają, że przed dwoma tygodniami 
stary Brettler odstąpił synom ten młyn z magazy 
nami. W kilka dni po podpisaniu cesyi nastąpił 
pożar. Jak z autentycznego dowiadujemy się źró- 
dła, ogień wybuchł w suterenach, a z taką szerzyd 
sią gwałtownością, że nie z młyna uratować nie 
było podobna. W ogniu spłonął robotnik, Dziytro 
Ławruk z Kniażdwora. W chwili wybuchu pożaru 
znajdował się w sali do śniadań. Na krzyk „gore* 
wbiegł do młyna, ażeby uratować swój kożuch czy 
"arkę, i więcej me wrócił, Mnóstwo ciekawych z 
Modsocyi bawi ciągle w Diatkowcach przy ognin, 
który od sześciu dni bez przerwy się sroży. 
Tłumacką fabrykę cukru, według doniesień 
„m lwowskich, sprzedał galic. bank hipoteczny 
leasńgkiej firmie bankierskiej Duczka i Sp. za 
60.00U wir, Zbankrutowani właściciele tej fabryka 
ali, że fabryka kosztowała ich 600.00V złr. Aż 
o PFR" omocności aktu licytacyjnego prowadzić bę 
izie cukróYnię komitet likwidacyjny, poczem obję 
ą zostanie przez firmę Duczka i Sp., która zamie- 
za prowadzić ją dalej, Szczegóły te potwierdziła 
dyrekcya banku hipotecznego. Natomiast donosi 
N. W. Tagblatt, że eukrownię tłumacką nabyła 
firma berlińska Sternbeim i Sp. Być może, że Du- 
czka i Sp. nabyli enkrownię dla firmy berlińskiej. 
Tłumacka cukrownia już przed laty była w ręku 
Prusaków. 

Skarb. W Stebniku (wiosce leżącej w powiecio 
bohorodczańskim) wygrzebał wieśnixk w czasie ko 
pania rowu różne monety, pierścień, tarczę, złotą 
sztabkę i inne przedmioty. Od wieśniaka miał te 
przedmioty nabyć starszy leśniczy lasów ordyna 
ckich i posłać swemu chlebodawcy hrabiemu St. 

Samobojstwo studenta. Dnia 23 grudnia pod- 
czas rozdawania cenzur kwartalnych w lll gimna- 
zyum męskiem w Warszawie, uczeń klasy VI, Cz. 
J., otrzymawszy cenzurę z niezadowalającemi sto- 
Pliami, szybko wyjął z kieszeni rewolwer i strze 
lit sobie w Usta, Kierunek strzału był taki, że 
kula przeszła przez policzek. Ranny przewieziony 
został do szpitala ów. Rocha; pomeważ rana mie 
była niebezpieczną, ojciec ucznia zabrał go bez- 
zwłocznie ze szpitala i ulokował w lecznicy pry 
watnej. Uczeń Cz. J. odznaczał się zawsze dobrem 
sprawowaniem, cieszył się ogólną sympatyą, nie 
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posiadając jednak zdolności, pomimo pracy, był 
ostatnim uczniem w klasie. W pozostawionym liście 
bisał, że przyszedł do przekonania, iż wszystkie 
jego usiłowania, aby zapewnić rodzicom pociechę, 
okazały się daremnemi. 

Pierwszy aparat telegraficzny, zbudowany w 
Baltimore przez wynalazcę telegrafów Samuela Mor- 
se, ofiarowali w tych dniach profesorowie Ryszard 
Ortmann i Edward Leigh wyższemu zakładowi 
Smithsonian Institate w Waszyngtonie. Morse przy- 
hył w r. 1842 do Baltimore i próbował wzbudzić 
zainteresowanie do swego wynalazku. Pierwszych 
prób z aparatem dokonał na odległość pomiędzy 
kościołem protestanckim, a mieszkaniem pastora 
Scheib w Baltimore. W temże mieście komitet, wy- 
znaczony przez kongres zbadał przyrząd i użyte- 
czność jego stwierdził, Kongres ofiarował 30.000 
dolarów wynalazcy i przeprowadził pierwszą linię 
telegrnficzną pomiędzy Baltimore, a Waszyngtonem. 
Morse uprościł swój aparat, zaś stary ofiarował pa- 
storowi Scheib na pamiątkę. Po jego śmierci zna- 
leziono aparat pomiędzy gratami na strychu. 

; Siła przyzwyczajenia. 

j— Ach! jak ci klowni biją się po twarzy! — 
Mówił małżonek w cyrku do swej żony — 

I notabene żaden się nie skarży, 

Lecz jeszeze owszem jest zadowolony. 

— A widzisz — groźnie patrząc w Onufrego, 
Odrzekła żonka, w słowach swych ostrożna. — 
Masz jasny przykład, jak się do wszystkiego 
Z wielką łatwością przyzwyczaić możua, 


Mianowania. Starszymi kontrolorami pocztowymi 
zostali mianowani: Artur Payersfełd we Lwowie, 
Fr. Janku w Krakowie, Józef Poeche we Lwowie, 
Fr. Łobaza w Przemyślu, Leopold Bernhard we 
Lwowie, Teofil Drzymała w Przemyślu, Henryk 
Ringler we Lwowie, Ferdynaud Woliński w Sam 
borze, Gustaw Mochnacki w Drohobyczu, Wład, 
Gliński, Józef Tyszkowski, Emil Jazyczyński we 
Lwowie, Jan Mikitowicz i Dominik Liborio w Czer- 
niowcach, Bałej Dobrowolski w Przemyślu. 
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szynie. 


Repertoar teatru miejskiego. 

We środę 29 grudnia: „Gęsi i gąski*, kome 
dya w 5 aktach M. Bałuckiego (po raz 4). 

We czwartek 30 grndnia: „Wesołe kobiety 
z Windsoru“, komedya w 5 aktach W. Szekspira 
(po raz 4). 

W piątek 31 grudnia: „Małka Szwarcenkopf*, 
sztuka w 5 aktach ze śpiewami i tańcami, osnuta 
na tle stosunków żydowskich przez G. Zapolską 
(popularne). 

W sobotę 1 styczuia: „Szklana góra“, baśń 
w 5 odsłonach Z. Sarneckiego, muzyka Seweryna 
Bersona (po raz 19). 

W niedzielę 2 stycznia o godz. 8 po połu 
dniu: „Królowa Jadwiga“, dramat w 5 aktach Jó 
zefa Szujskiego (po raz 4). 

O godz. 7 wieczorem: „klandlarka uśmiechów“, 
bajka japońska w 5 aktach ze śpiewami i tańcami 
przez A. Silvestrea i J. Głanthiera (po raz 6). 


Wiadomości nankowe, literackie Í artystyczne: 


— Akademia umiejętności w Krakowie. Dnia 
2 grndnia 1897 r. odbyło się posiedzenie komisyi 
historyi sztuki pod przewodnictwem prof. dra Ma- 
ryana Sokołowskiego. 

Przewodniczący odczytał naprzód część drugą 
rozprawy swej o zagadkowym pomniku arcybisku 
pa z XV wieku w katedrze gaieznieńskiej, o któ- 
rym dowodził poprzednio, że jest nahrobkiem kan 
elerza Jana Gruszczyńskiego, wykonanym według 
modełn Wita Stwosza. Z kolei pedniósł ogromny 
wpływ materyałn kamiennego na rzeźbę Średnio- 
wieczną w ogóle. W Polsce od wieku XIV dwa 
rodzaje czerwonych marmurów do rzeźb z zagrani 
cy sprowadzano, węgierski i salcburski, Pierwszy 
pochodził albo z łomu Sziske koło Granu i z nie 
go wykonany został zapewne za Fiżbiety Łokiet 
kówny grobowiec Kazimierza Wielkiego na Wawe- 
lu, płyty nagrobne Jana Łaskiego w Gnieźnie z r. 
1515, rzeźby do kapi cy Zygmuntowskiej z r, 1525, 
grobowce Tomickiego z r. 1535 i Gamrata, albo 
też ze spiżu z okolic Lewoczy, a ten był o wiele 
gorszy 1 taszai do dekoracyi architekionicznej na 
dający się, w Poiuv zań dopiero w drugiej poło- 
wie w. XVI używany. Marma? Sxleburski dzielił 
się na trzy rodzaje: 1) płowy  czerwone-płąmisvy, 
ulubiony pod kvniec wieku XV, z którego wyko- 
nane są słynne nagrobki cesarza Fryderyka Ill u 
ów. Szczepana w Wiedniu i jego żony Eleonory 
Portngalskiej w Wiener Neustadt, u nas zaś nagro- 
bek Kazimierza Jagielluńczyka na Wawelu; 2).cie- 
mno wiśniowy, w modzie będący w końci epoki 
odrodzenia, a z którego u nas wykute są głównie 
nagrobki dłyta Pudowana, grobowce Samuela Ma- 
ciejowskiego na Waweln, Tarnowskich w Tarnowie, 
Kamienieckiego w Krośnie; czerwony, najpodobniej- 
szy do węgierskiego, użyty przez Riemenschneide- 
ra do jego słynnych nagrobków w Wiirzburgu, a 
z którego u nas może grobowiec Władysława Ja 
giełły na Wawelu wykouany zostat. Krajowe mar 
mury z Krzeszowic, Cnęcin, Dębmk używano w 
Polsce tylko do architektury. Z marmuru węgier- 
skiego wykuty jest także nagrobek Gruszczy ńskie 
go w Gnieźnie, po ołtarzu Maryackim dziedo Siwo 
cza w Polaco najwyższe dramatycznością swą 1 ru 
chem; powodem tego 84 też niezawodnie rysy po- 
krewne charakteru arcybiskupa i artysty, Sam 
mistrz Wit wykonał z drzewa model do nagrobxa, 
a rzeżbiarz meznany W kamieniu go odkuł, Gru 
szczyński umarł w r. 1473, a nagrobek nosi cechy 
stylistyczne lat 1480—1490, powstał zatem o wie- 
le później po śmierci kanclerza, co tak często pod 
ówczas się zdarzało. Za Kazimierza Jagieliuńezyka 
skarb był w ciągłych kłopotach, ale w tym wy- 
padku nagrobek ten mia£ znaczenie polityczne. 
Król upamiętnić nim chciał ogromne usługi kan 
clerza, a zostawić też naukę dla duchowieństwa na 
przyszłość. 

W dyskusyi mad tą rozprawą p. T. Ziemięcki 
twierdził, że nagrobek ten nie przedstawia postaci 
Gruszczyńskiego, ale św. Wojciecha, i że jest czę 
ścią główną wielkiego mauzoleum , fundowanego w| 


NOWA KEWUKMA. 


Gnieźnie przez Jakóba z Sienna, a wykończonego 
za arcybiskupa Oleśnickiego w r. 1486, do które- 
go się i inne pozostałe fragmenty odnoszą. Prof. 
Sokołowski zwrócił uwagę, że postać na nagrobku 
jest pełnym realizmu współczesnym portretem i 
nie ma żadnych cech ikonograficznych, ani innych 
właściwych figurze świętego. 

Z kolei prof. dr. Jerzy hr. Mycielski odczy- 
tał referat o dawnych polskich opłatkach z wieku 
XVIII. Szczypce żelazne do nich były wyrobem 
artystycznym krajowym, a przedstawienia na nich 
figuralne i symboliczne nieraz mają wartość cał- 
kiem niezwykłą, zwłaszcza w klasztornych opła- 
tkach ze scenami do kwesty na Boże Narodzenie 
zastosowanemi. Najpiękniejsze z tych opłatków z 
ornamentem 70coco pochodzą z klasztoru Bernardy 
nów z Dukli zr. 1774 i 1775, a szczypce do nich 
wyk*nał rzeźbiarz Bartłomiej Baczeński w Taruow 
cu pod Jasłem. Inne piękne figuralne opłatki no- 
szą datę r. 1770, a należą do klasztoru Bernardy- 
nów w Rzeszowie. W zbiorze opłatków, znajdują 
cym się w gabinecie archeologicznym uniweraytetu 
Jagiellońskiego , krakowskie mają wartość artysty- 
czną mniejszą, a najdawniejszy z nich z kościoła 
św. Audrzeja nosi datę 1716 r. Wszystkie świad 
czą one jednak o rozwiniętym u nas i w tym dro- 
bnym dziale przemyśle artystycznym jeszcze w cią- 
gu wieku XVIII po wsiach nawet i małych mia- 
steczkach. 

Przewodniczący przedstawił następnie szereg na 
desłanych mu komunikatów. Naprzód prof. dr. Lu 
dwik Birkenmajer podať wiadomość z „Dzieł 
matematycznych“ Szymona Stevina z Bruges, który 
widział na zamku krakowskim za Zygmunta Augu 
sta malowidła Ścienne, przedstawiające różne znaki 
astronomiczne, a między innemi „Signa Hermetis“. 

P. Grzegorz Worobjew w Płocku nadesłał 
rysunek i plany bóżnicy drewnianej w Gąbinie z 
w. XVIIL, publikowany przez siebie rysunek ko- 
ścioła Św. Stanisława we wsi Czernice Borowe w 
powiecie przasnyszkim z r. 1398, oraz fotografię 
tylnej ściany kościoła w Gąbonie z wmurowanemi 
w nią kolorowemi kafłami, o herbach Gryf, Pogoń 
Orzeł polski itd, 

Dr. Adam Chmiel cdczytał referat o Jakóbie 
Nieśniowskim , snycerzu i mieszczaninie na Kazi 
mierzu, zmarłym w r. 1673, który wykonał wie! 
kie stalle radzieckie w kcńciele B żego Ciała; 
wiadomość ta, oraz inne dotycząca pracowni arty 
sty i jego stosunków majątkowych i rodzinnych, 
Oparte są na jego testamencie, oraz na zapiskach 
w księgach miejskich archiwum dawnego miasta 
Krakowa, 

W końcu sekretarz komisyi przedstawił dwa ko 
munikaty prof. dra Franciszka Piekosińskie 
go, mianowicie kop'ę przywileju z r. 1574, mocą 
którego Henryk Walezy mianuje Frankensteina 
swym architektem, oraz kopię kwitu królewny 
Anny Jagiellonki, danego Fogelwederowi z r, 1572, 
która jnż komisyi przez dr. J. Korzeniowskiego 
udzieloną była na podstawie rękopisu biblioteki ce 
Barskiej w Petersburgu. 


Dział ekonomiczny. 


Ogłoszenie o dostawach dla ministerstwa obro- 
ny krajowej umieściła urzędowa Gazcta Lwow- 
shu w Nrze 254 z dnia 7 listopada b. r. Zwra- 
camy uwagę stron interesowanych na te dostawy, 
w których nasz przemysł krajowy musi zostać 
uwzględnionym , jeśli wystąpi do konkureneyi. 


Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 
1 b. m. przypędzono 2.91 węgierskich, 454 
galicyjskich, 113 bukowińskich, 563 niemieckich, 
razem 372: wołów. Płacono za cetnar metry- 
czny wagi Żywej: wołów opasowych węgier- 
skich wyborowych od 38 do 4V', złr., wyjąt- 
kowo — złr., średnich od 33 do 37 złr., po- 
ślednich od 29 do 32 złr., galicyjskich wołów 
opasowych wyborowych od 38 do 39 złr., wy- 
jątkowo — złr., średnich od 34 do 37 złr., po- 
ślednich od 30 do 32 złr., niemieckich wołów 
opasowych wyborowych od 41 do 43'j, złr., wy- 
iątkowo 44 złr., średnich od 37 do 40 złr. 
poślednich od 32 do 36 złr., a wołów włościań- 
skich od 21 do 28 złr., byki i krowy płacono 
od 20 do 31 złr. Tendencya: stała, ceny się 
podniosły. 


Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomošci „Nowej Reformy“ 


Wiedeń, 235 grudnia. Wiener Ztg ogłasza, że 
cesarz zwolnił arcybiskupa Sembratowicza 
na własne jego Żądanie, z. urzędu zastępcy mar- 
szałka krajowego, wyrażając mu przytem naj- 


wyższe inanią jego Ozlalafność, rak obtitą 
w owoce. 


Równocześnie ogłasza Wiener Zig nominacyę 
biskupa Czechowieza na powyższe. stano- 
wisko. 

Cesarz mianował radcę sekcyjnego w mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych, Romualda Is z- 
kowskiego, radcą ministeryalnym w temże 
ministerstwie. 

Wiedeń, 28 grudnia. Wiener Ztg ogłasza mia- 
nowanie adjunkta w oddziale budowlanym ga- 
licyjskich kolei państwowych, Kossowskie- 
go, inżynierem tego samego oddziału kolei bu- 
kowińskich. 

Wiedeń, 28 grudnia. Vaterland dowiaduje się 
z pewnego źródła, że poseł do Rady państwa 
hr Huyn złożył swój mandat, jako reprezentant 
m. Brixen. 

Wiedeń, 28 grudnia. Prezydent ministrów br. 
Banffy przybył tutaj i przyjęty był przez ce- 
sarza na dwugodzinnem posiuchaniu. Dzisiaj 
wraca do Budapesztu. ) 

Wiedeń, 28-go grudnia. W Sejmie dolno- 
austryackim zgłoszono wniosek, aby w dro- 
dze ustawodawczej zastrzeżono, iż język niemie- 
cki ma być jedynie i wyłącznie językiem wy- 
kładowym w szkołach ludowych. Oprócz języka 
uiemieckiego żaden inny nie może być przedmio- 
tem nauki szkolnej. KE 

Wiedeń, 25 grudnia. Wszystkie dzienniki po- 
dają, jako rzecz pewną, że prezydent poheyi 
Stejskal, ze względu na stan swego zdrowia, 
przechodzi w stan spoczynku, a na jego stano- 
wisko mianowanym ma być radca dworu, Jan 
Habrda. 
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Wiedeń, 25 grudnia. Pożyczkę 60 milionów 
marek na gazownię, zaciągnięto w Banku Nie- 
mieckim w Berlinie. 

Linc, 28 grudnia. Przed oknami mieszkania 
posła Ebenhocha urządzili studenci demonstra- 
cyę. Policya rozpędziła demonstrantów. 

Praga, 28 grudnia. Naczelnik gminy W er- 
szowce, niejaki Janda, uwięziony został 
pod zarzutem, iż dopuścił się defraudacyi. 

Hamburg, 28 grudnia. Hamburger Nachrichten 
donoszą, że stan zdrowia ks. Bismarka wskutek 
bezsenności, wynikającej z braku ruchu i świe- 
żego powietrza, jest gorszy. Pacyent skarży się 
na wielkie bóle w nogach. 

Bruksela, 25 grudnia. Ks. Urussow, mia- 
nowany ambasadorem rosyjskim w Paryżu, po- 
wołany został przez cara do Petersburga. Po 
drodze zatrzymać się ma w Berlinie, gdzie odbędzie 
konferencyę z ks. Hohenlohem. W tutejszych sfe- 
rach dyplomatycznych twierdzą, że ks. Urussów 
ma poruczoną misyę przeprowadzenia poro- 
zumienia między Niemcami, Rosyąi 
Francyą w sprawie zgodnego postępowania 
tych państw w Azyi wschodniej. 

Paryż, 28 grudnia. W kołach politycznych 
ustala się przekonanie, że Rosya dąży do utrwa- 
lenia swego wpływu w Chinach, nietylko w kie- 
runku politycznym lecz i ekonomicznym. Spo- 
kój, z jakim koła rządowe traktują tę sprawę, 
każe przypuszczać, że Rosya działa w zupeł- 
nem porozumieniu z rządem francuskim i że 
wkrótce wyjdzie na jaw, jakie korzyści na in- 
nem polu wynikną stąd dla Francyi. Pewien 
mąż stanu wyraził się, że na wzór Europy, 
stworzoną ma być równowaga polityczna także 
w Azyi i Afryce. 

Paryż, 28go grudnia. belgijski anarchista 
Schouppe, który wraz z Ravacholem 
brał udział w wykonania zamachów dynamito- 
wych w Paryżu, a skazany na deportacyę do 
Cayenne, zdołał umknąć, — został tutaj 
aresztowany. 

Londyn, 28 grudnia. Daily Mail donosi, że 
wedle wiarogodnych pogłosek eskadra angiel- 
ska wysadziła na ląd pewną ilość marynarzy 
w porcie Chemułpo dla wywarcia na rząd 
koreański nacisku celem ponownego zamianowa- 
nia Anglika Leevy-Browne'a dyrektorem 
urzędu cełowego, który stracił swą posadę na 
rzecz pewnego Rosyanina. 

Agencya Dałziel'a donosi, że równocześnie z 


fiotą angielską flota japońska wpłynęła na wo-|4 


dy chińskie, aby popierać jej akcyę. 

Madryt, 28 grudnia. Dowódcę powstańców 
kubańskich, Rireerę, następcę Macea, 
wziętego do niewoli, przywieziono wczoraj do 
Kadyksu. Oświadczył on, w rozmowie z pe- 
wnym dziennikarzem, że powstańcy kubańscy 
gotowi są wytrwać w walce przeciw Hiszpanii 
tak długo, dopóki nie wywalczą niepodległości. 

Dowódcę powstańców na Filipinach Agui- 
naldę, który wraz z kilkoma towarzyszami 
poddał się wojskom rządowym, odesłano do 
Hong-Kongu. 

Gibraltar, 28 grudnia. Eskadra niemiecka 

pod dowództwem ks. Henryka zawinęła tu- 
taj. 
Sofia, 28 grudnia, Wczoraj zamknięto 8o- 
branie w sposób uroczysty. Książę podzięko- 
wał posłom za okazaną przez nich gorliwość i 
patryotyzm w czasie obrad nad przedłożeniami 
rządowemi. Skutkiem zaufania , jakie lzba oka- 
zała rządowi, tenże zyska, zdaniem księcia, na 
zaufania w sobie i nabierze sił do dalszego speł- 
niania swych zadań na raz obranej drodze. 

Wieczorem prezydent ministrów Stoiłow wy- 
dał obiad dla członków sobrania, w którym 
wzięło udział 150 osób. 

Sofia, 28 grudnia. Stosunki między Bułgaryą 
a [urcyą, o których rozgłoszono, że są naprę- 
żone skutkiem niewypełnienia pewnych dezyde- 
ratów bułgarskich i ostatnich zajść w Macedo- 
nii — są owszem bardzo dobre, lepsze nawet, 
niż były kiedykolwiek. 

Sofia, 28 grudnia. W Warnie i Ruszczu- 
ku odbyły się wiece ludowe z bardzo licznym 
udziałem uczestników. Obradowano na nich nad 
najświeższemi wypadkami w Macedonii i 
uchwalono rezolucye, protestujące przeciw Za- 
chowaniu się rządu tureckiego wobec tych wy- 
padków, wzywając rząd bułgarski i 
całą Europę, aby wzięto w opiekę 
chrześcijan, mieszkających w Tur- 


cyi. 

A 28 grudnia. Po ks. biskupie Stross 
mayerze, który zrzekł się zawiadywania dyece 
zyą belgradzką, powierzył papież te obowiązki 
kiasztorowi ks. Franciszkanów, którzy też nie- 
bawem tutaj przybyć mają. 

Ateny, 28 grudnia. Hestia donosi, że rząd 
grecki rozpoczął rokowania z Austro-Wę- 
grami, celem przysłania oficerów tegoż 
państwa, jako instruktorów dla reorganiza- 
cyi armii greckiej. 

Ateny, 25 grudnia. Pułkownik VassoB Zo- 
stał awansowany na generała i mianowany do- 
wódcą dywizyi, która ma obsadzić Tessaiię po 
opuszczeniu jej przez Turków. : 

Yokuhama, 25 grudnia. Parlament “japoński 
rozwiązano: Prezydent mipistrów Oraz minister 
marynarki podali się do dymisyi. Hrabiemu Ito 
będzie prawdopodobnie powierzoną misya utwyy 
rzenia nowego gabinetu. f 


Sytuacya na Węgrzech. 
Budapeszt, 28 grudnia. 
aresztowano w pobliżu parlameniu trzy- 
dzieści osób. Podczas wieczurnega, posiedze- 
dzenia gmach parlamentu otoczuny by! policyą, 


ponieważ obawiano się demonstracyj «e strony | we 


Bocyalistów. W nocy urządzili oni przed mic 
szkaniem posia Kossutha kocią muzykę. Pe 
licya rozpędziła demonstrantów. 


Budapeszt, 25 grudnia. Tutejsze koła polity aei 


czņe przygotowane są na to, że rząd będzie 
zmuszony wejść na drogę rozporządzeń 
administracyjnych. 

O sposobie, w jakim ministerstwo dokona 
tego, kursują rozmaite wieści. Jedna z nich, 
kursująca w sierach bliskich rządowi, brzmi w 
ten sposób, że jeden z członków liberalnego 
stronnictwa zapyta prezydenta ministrów, co 
rząd zamyśla uczynić, w razie gdyby nie na 
czas uchwalonem zostało prawo, normujące sto- 
sunki łączące Austryę z Węgrami? Na to br. 
Bantty ma odpowiedzieć, iż rząd zamyśla wy- 
dać rozporządzenie tej treści: Stałus quo Sto- 


i główny skład materyałów aptecznych. — Kraków, ul. 
Wima lecznicze wypróbowane, chinewo s żelazem, rambarberowe, papsynowe s 
Ziółko piersiowe Bra 
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sunków Austryi do Węgier zostanie 
i nadal zachowane, póki odnośne 
przedłożenie rządowe nie zostanie 
uchwalone. Prezydent ministrów ma dodać, 
iż czuje to bardzo dobrze, że wydaniem takiego 
rozporządzenia nie postępuje zgodnie z brzmie- 
niem praw konstytucyi, ale stoi wobec force 
majeure. Tym sposobem spowoduje się zapewne 
stronnictwo niepodległości, któremu tylko na 
tem zależy, aby mogło skonstatować fakt zła 
mania konstytucyi przez rząd, do głosowania 
za przedłożeniem rządu eo do nowego prowizo- 
ryum ugodowego i to zaraz w pierwszym dniu 
po wydaniu owego rozporządzenia, łamiącego 
konstytucyę. 
, Natomiast prezydent ministrów — przyznając 
się sam głośno do tego, iż nie postępuje zgo- 
dnie z prawami konstytucyi — chce tym spo- 
sobem uprzedzić i złagodzić napaści partyi nie- 
podległości. 

Budapeszt, 28 grudnia. Obrady Izby poselskiej, 
przerywane i przedłużane taktyką obstrukcyi, 
trwają dalej. 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński. 
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Skład fortepianów 
W. Barabasz 1 Sp. 
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Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 25 grudnia 1897. 


Renta austryacka papierowa 
e a srebrna . 
4% renta austryacka złota. 
Ao a 7 koronowa . | 101| 85 
4% _„ węgierska złota . 121) 80 
3 koronowa 99) 65 
Akcye Banku austro-węgierskiego | 982| — 
„ kredytowe . "7 PY |RDO ! | (20) 
Londyn ń | 120| 00 
Marki. . . . 58 | 87! 
20-to Markówki . E 11| 77 
20-to Frankówki . . . . . . 9 |58Y, 
Włoskie Banknoty . . . . . 45| 50 
Dukaty . . a. a 5| 10 
Węgierskie Losy Premiowe . | 158) — 
Losy Tureckie . . . . « . - 58| 90 
Akcye Anglobanku . . . . . | 159| 50 
„  Unionbanku . . | 291| 50 
„ Bankverein . . . . .| 255| — 
n  Laenderbanku . . . . | 215) — 
» Kolei Lwowsko-Czerniow. | 293| — 
» » Południowej . . . 77| -- 
a „ . Elbethal . «| 260| — 
7 „n Nordbahn. . . 3440| — 
S „ Staatsbahn 836| 55 
" » Alpine . . .| 1380) — 
„ Tureckie Tabaczne. . . | 135) — 
Ruble . „- + « . Ji 
Berlin, 23 grudnia 1897. 
Banknoty austryackie . . . . | 169| 60 
Krótki Wiedeń. . . . . . .| 169| 55 
Banknoty rosyjskie . . . . 2:6) 40 
Krótka Warszawa. . . . . 216| 10 
4% Listy Polskie. . . . 67| 20 
Renta włoska . . . . . . 94| 40 
Akcye kredytowe austryackie . 220| 50 
Ruble Ultimo . a + «=. | 3167960 
Wiedeń, 28 grudnia 1897. 
Spirytus gotowy aaa 18) 80 
Genaftaty o. TET WWE W 16 xi 
Pszenica na wiosnę . . . | 11] 84 
Zyto na wiosnę „= 8! 80 
Owies na wiosnę . . =", 6| 67 
Kukurudza 3 5| 67 


28 grudnia 1897. 


Kraków, 


Ruble . A 
Marki . y 
Franki, , „AADEBIE 9| 56 ol Fa | 
4% Gal. Oblig Propinae. | 97) 75 | 96 50 
48 Poż. kraj. 1893 | 97 50 | 98 59 
4% »„ Listy Zastawne | 
T. Kr. Z. 56-let. koron | 96| o | 97| 25 
4:/, % Listy Zast. 5. Kraj. | 106) 40 | 101) 40 
4% L. Zagt. Bk. Kr. korop 98 — 99 — 
Losy austr. z r. 1854 - 159| — | 161| — 
» n nn 1664 . 188 a 190 s 
» p 1886 złr. 100 | 168| — | 160) — 
Losy miast Krakowa 28| — | 29 — 
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„Płystawa nieustająca Zjednoczonego Towarz stwa Przy- 
(Jaciół eztut pięknych w Sukienuicach otw codziennie 
ud godziny 1l-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszeduie 80 ot. 
Gabinat Geologiczny Uuiw. Jagiell. w Collegium phy- 
scum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 


Wczoraj włeczorem | niedzielę od godziny 9-tej do ł-szej w południe. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza I skarbiec w kate- 
drze na W a welur zwiedzać można w dni powszeddie 
o godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie 1144: 
Muzem XX, Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
_„Wiorki i piątki od godziny 9-tej do 1-8zej po poła= 
į Jolt, o ile W te dnie mie przypadsją święta. — Szkoły, 
jreusyonaty i instytwcye, przgmice zwiedzić Muzeum zbio- 
jió**. w dnie te nie luog$ być do zwiedzenia dopnszezone- 
i taipsić się wiamyj do dyrekcyi, która inny dzień odpo- 

dni w tym celu oznaczy. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien» 
niet godziny Il-tej do 3-ciej po południ:-» wyjątkiem 
pomedzi kow, za opłatą wejścia 20 centow w dzień Zwy- 
kły, w niedfanie i świeta po 10 et. od osoby. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 
(Collegium nouwijy awieuzać mużua codziennie od godziny 
12-tej do l-szeję— prócz niedziel, świąt i feryj uniwer- 
syteckich bezpłatać. 

Muzeum Techuiczno -Przemysłowe w gmachu Francisz- 
kańskim otwaiie codziennie od godziny 9 do 1 i od 8 
do 6 popołudiiu za opłatą 20 et. od osoby dorosłej i 10 
ct. od dzieci do lat dziesięciu. W niedziele i święta — 
z wyjątkiem Pit głownych — watęp do zbiorów od go- 
dziny 10 do ! bezpłatny. 
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4 Nr. 296. 14 NOWA REFORMA. 
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w Cieszynie. 
czy szatynka (Tarno- 
Brunetka wianka) raczy odebrać 


listy pod wiadomemi jej literami poste 
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Kraków, ul. Franciszkańska 1. 


Jedenaście parcel 
budowianych 


przy ulicy Czystej w Krakowie się 
znajdujących. do masy konkur- 
sowej Czesława Kieszkowskie- 


| 


| 
i 
| 
| 


PE 


O 


Pipy i wentyle do beczek. 


go należących, z kterych każda 
mierzy od 184 do 280" |] — z wolnej 
ręki pojedynczo do sprzedania. — 


Pp" 


w Krakowie 


TOWARZYSTWO WZAJEMNEGO KREDYTU 


Bliższe szczegóły i warunki sprzedaży 
poda podpisany zarządca masy w biu 
rze przy ul. Grodzkiej pod Nr. 47, od 
godz. 9ej do llej runo i od 3ej do 6ej 
po południu. z wyłączeniem niedziel 
i świąt. Pośrednictwo bezwarunkowo 
wykluczone. 


Dr. Bronisław Guńkiewicz, 
2188 2 3 zarząd"a masy 


| -<R_- JEM - mj 
Wina węgierskie 


Hegyalajskie stołowe 6 butelek złr. 2.— 
° pańskie . . 6 7 » 250 
prima pańskie 6 
Samorodne starsze z winnic 
magnackich pm | y n 
Stary Zieleniak z r. [888 6 


wypłaca swym Członkom począwszy od dnia © 

stycznia 1898S r. od udziałów wpłaconych przed 

dniem 1 października 1897 r. WEG” pięć procent "ŻĘ 

jako zaliczkę na dywidendę za rok 1597, która w kasie Towa- 

rzystwa w Krakowie i we Filii we Lwowie 

za okazaniem książeczki udziałowej podniesioną być może. 
Kraków. dnia 22 grudnia 1897 r. 


Dyrekcya. 


(Przedruku nie opłacamy). 


2187 13 


Hgyalaj-Cabinet specyałne 6 4 | zzz TATATATA VAVTA VAT Ti 

Tokas a ae ae Ô 1— | KRKK KRIK KAKKA KKK KK KKK KXK KXK KXK 
lub słodkie . . . . . 6 4.50 

Szegszarder czerwone . 6 m n 2— 

Ofnar ....... 6 ś 2.50 

Korona Erlauerska , . . 6 3.20 


SW “ieiki wybór wszelkich "wg 
HE win węgierskich. "TRZ 

Za naturalaość moich win gwarantuję każdemu 

odbiorcy nietylko zapewnieniem , ale zupełnie 

prawnem zobowiązaniem 1953 !2 14 


Maurycy Weindling, Kraków. ul, Kalska, 
L. 41, w domu $, p. mistrza Matejki, 


Cenę rozumie się bez szkła. 

| PS" WIĘ mw 

Sok malinowy | kg. 70 ct.; 

Sok wiśniowy I kg. 80 ct: 

Soki, jarzębinowy. malinowy i wi- 
śniowy bez cukru. na nalewki, 
po 60 za I kg. 

Farby roślinne zupełnie nie- 
szkodliwe, do cukrów. ciast 
i wódek, we wszystkich ko- 
lorach. poleca 2160 8 8 


Klad apteczny, Kraków, 
Il źwierzyniecka 2. 


Meskie 


LAWIADOMIENIE! 


że z dniem 18 grudnia 1897 r. dla wygody P. T. 
Publiczności 


MAGAZYN 


w Sukiennicach pod Nr. 16 
IF został przeniesiony i połączony TR 


z MAGAZYNEM i PRACOWNIĄ 


Rynek główmy «, obok Szarej kamienicy, 
gdzie nadal będę prowadzić 
znacznie powiększoną drobiazgową sprzedaż wszelkich towarów modnych 
po bardzo przystępnych cenach. 


Polecając się łaskawym względom, pozostaję z poważaniem 


Niniejszem mam zaszczyt donieść. 


2154 8 10 


paltoty zimowe z czystej wełny 
owczej od 13 złr. wzwyż, 
meskie ubriBia marynar- 
5 kowe z czystej weł- 
ny owczej, szewiotu i pëkłaku 
14 


złr., 

ja haweloki pakłako ` 
męskie we O Enakalne 
Il złr. polecaja HEILMANN 
KOFIN i Synowie, pierw- 
szorzędny dom konfekcyj dla 
mężezyzn i chłopców w Krako- 
wie, ul. Grodzka | 9, parter iT, 
piętro. 16 filij. Najtańsze ceny. 


= Baczność!>; 


Wysyłka moich z r. 1897 


APA pa apteki św. Jerzego jeh 
KalarkÓW lercyńskiGh Wiedeń, V 2, Wimmergasae 33, cał ds OSAN tala, 
przyrządzone posług przepisu lekarskiego, O” 


już się rozpoczęła. Śpiewające pilnie w dzień 
i przy świetle. majace bardzo piękne odmiany 
śpiewu, trylery z głębokimi tonami, dzwonią e, 
fiet naziadujne*. mlaskające, du-du wygwizdujące 
i bijące jak słowia: — wysyłam, dając zupełne 


poręczenie, że nadejdą żywe, i znetawiajućc 3 doga” 


na próbę. Wysyłka za zaliczką: 1 klasa 6 zły, 
2 klasa 4 złr. Ponieważ hodowla nie wiele mnie 
kosztuje, a matu wielki odbyt. przeto poprzestaję 
na mał *m zysku. Roczna wysyłka 40 oo sA 000 
okazów. Uoznuczuna ztoteimi i srebrnemi ine- 
dalami ganstwowymi, modalami krajówii Lely 
auiturny; Oaz aazrodziui honorowowi j yis 


` APTEKARZA SCHNEIDA 


ziQŁlIA przeuw 


Skład w Krakowie w aptece E. Hellera. 
Zwre»cać uwagę na znak ochronny apteki 


z 


Prvszki 


kaszlowi 


Wyry vu 


najmniej 2 paczki. 


Wimmergasse Nr. 33. 


| proszki przeciw katarowi 


dobroczyr. ne s} dla organów od- 
dechor4ych, usuwają fiegmę. u- 
śmiesrzaję kaszel, łagodzą chrypkę i 
ia drapanie w gardie. — 
bO ct, a należące do tego ziółka 
50 ct, pocztą o 2C ct więcej na opakowanie 


(bez opłaty pocztowej). Wysyła się pocztą 


St. Gieorgs-Apotheke, Wiedeń, V;2, 


Marya Prauss. 


abrycfady C 


44271 


Najlepsze hygłeniczne 


i Grnajlepazej jakości œ, 


WMĘŃSKĄ pakao p 


1794 8 20 


paryskie towary gumowe 


do celów sanitarnych i chirurgicznych — poleca istniejąwa od roku 1866 fabryka 


wyr:bów gumowych 


J. N. Schzneidler 


cesar. i królew. wW dostawca nadw. 


wszem. ila vaska wielka hodowla kanarków __ Św. Jerzego. SĘ. w Wiednin. VII., Stifigasse Nr. 19. 
Ogłoszenie to należy wyciąć Cenniki zadarmo. 1626 14 0 Wysyłka dyskretnie. 
Fryderyk Sauer= i zachować. 1374 7 20 
2062 10 10 Graslitz, (Cens). 
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Napełniacze flaszek.. 
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Zastepcy poszukiwani. 
BF Nie ma już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów. g 
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___ |Księgarnia $. A. Krzyzanowskiego 


Towarzystwo Zaliczkowe 
w Brzesku 


raków, 29 Grudnia 1897 


Pomocnika 


poszukuje 


w Krakowie. 2115 55 
n ; : j 

DF CRINOGEN 
J. Beysoveca 
w Jiczynie (Czechy ) 
jest, jak się okazało, 
jedynym środkiem do 
przyspieszenia poro- 
stu włosów I brody 
i do niezawodnego u- 
sunięcia z głowy nie- 
znośnego łupieżu. — 
Flakon 2 korony. Po- 


cząwszy od 3 flaszek 
wysyłka opłatnie. 
1740 i5 2 


Wysprzedaż 


| po znacznie zniżonych cenach zakupionych, po 
rozwiązanej firmie Markus i Hirsch, wybo- 
rowych win i koniaków palestyń- 
skich przez prof. Poucheta w Paryżu chemi- 
"zmie zbadanych i polecanych odbywa się w ban- 

ı skór Abrakama Hirscha w Pod- 
górzu, przy moście na prawo. 2032 6 12 


będzie opłacać z własnych funduszów — bez 
potrącania stronom — podatek rentowy od 


wkładek oszczędności. 


4444994++4409] 


2195 1 2 


Dyrekcya. 


OGLOSZENIE. 


W myśl uchwały Rady Nadzorczej wypłaca 
Towarzystwo dla handlu, przemy- 
słu i rolnictwa w Gorlicach od 1-go 
stycznia 1598 r. ma rachunek dywidendy 


iza rok 1897. którą oznaczy Ogólne Zgromadzenie — 


»| od ndziałów — za okazaniem książeczki 


udziałowej. 


2203 1 3 


Gorlice, dnia 23 grudnia 1897 r. 
Dyrekeya. 


Wyłączne zastępstu o 
firm 


Scott 8:60, i Christi & Co, 
w LONDYNIE 


Sa — 2 


Kapelusze z fabryk 
krajowych i zagranicz, 


Czapisi sukienne 
i futrzane. 


R O R 


założeni.: 


1$SGG. 


w Kra*owie, 
ul. Floryańska 5, 
poleca swój Magazyn wzęlę- 
dom Szan. Publiczności 
183% 18 +0 


Zastępstwo 


firm 
P. & C. Habigi W. Pless 
W WIEDNIU. 


Buty do polowania 
nieprzemakalne 
z Alem 
alina. 


I0dróżniajcie prawdę od blagi! 


Dwa medale zasługi otrzymał 


znakomitych 


W. NIE MOJ OWSKI 


ra wyrok 


157 71 0 


tutek nieklejonych. 


Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może. 
Do nabycia w Krakowie, Sukiennice, 28, oraz we wszystkich handlach i trafikach 


Zakiad Slusarsizi 


J. GORECKI i Spólka 


Kraków, ul. św. Wawrzyńca 26 


poleca się 


do wyrobów ornamentalnych stylowych kutych, konstrukcyjnych i budowlanych 
oraz plecionek z drutu maszynowo i ręcznie wykonywanych. 
Wszelkie gatunki siatek do ogrodzeń, silnych i trwałych. — Siatki ochronne do 
okien, rafy do przesiewania piasku. — Materace do łóżek 1 łóżka żelazne wszelkich roz- 
miarów i konstrukcyi itp. wyroby obecnie najtańsze i modne po najprzystępniejszych 
cenach —* Modele zawsze na składzie. 2182 3 10 
Przy większych zamówieniach odpowiedni opusi. 
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ABRICOTINE 


(MORELOWKA) 
Likier stołowy przyrządzony z delikatnego owocu moreli, ułatwiający 
Rozliczne 


trawienie i wybornego smaku. 
naśladowania i podrabiania, 
wpłynęły przeważnie i stanowczo na uzna- . 
nieispopularyzowanieprawdziwego likieru. * 


'Wymagać zawsze na etykietach ubocznego 
podpisu i pieczęci gwarancyjnej kontroli 
chemicznej: 


Wysokie odznaczenie na Wyst. Pow. Paryskiej 1889. Medal złoty. 
| TASCA 4 wwwwowwwwwwowww 


lyr 4 9 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Udpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


